
Nr. 191 ^  torek 29 sierpnia 1922 r.
C e n a  numeru tu k .  30.

CENY OGŁOSZEŃ: Na 1 
.tronie wieras milime­
trowy rok. !00 — na III 
stronie mk. 75. — IV 
mk. 60. Nadesłane mk. 
126 —Drobne ogłoszenia 
od rok. 10 do30 za wyra*. 
Ogłoszenia pozamiejseo- 
we o 50 proc. zagrani­
czne 100 proc drożej.

W numersch świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
35 prec. droższe.

Za terminowy druk ogło- 
r ień aciminist< *c)e nic- 
odpowiedz.

Reriskcjs i administracja 
główne mieści srą pod 
nr. 4 przy ui. Piłsud 
sklego w Sosnowcu.

Adres dla listów i depees 
„ISKRA*, Sosnowiec.

K onto czekow e P. K. O. 
ar. 61553.

Prenumerat* wynosi!
Z odnoszeniem miesięczni.

mk. 450.
Z przesyłką pocztową 
rok. 500 miesięcznie.

Oddz ały c^e. w Bę« 
dżinie, w Dąbrowie i w 
Szopienicach na G. Ślą­
ska.

\

Dziennik po i tyczny, społeczny i literacki.
D ą b r o w a ,  Sienkiew icza 6 T e l e f o n  73 B < ę d g Ś 0„ Mstaclrawskieggo 9.

B O D Z IIl LIKWIOSGJł DEMOBILU WOJSKOWEOS „BEMAI", sp rz e d a je :
Wagi dziesię tne ,  m eb le ,  w ozy , up rząż  za ek o m p le-  
owaną, łom  że lazny , farbę, ałun, ró ż n e  narzędzia

i p rzyrządy , p rz y b o ry  san ita rne  . .   w  Łodzi.
20 lokom obil leżących  na kołach, 1 kocioł ru rkow y  
m aszyny do w y ro b ó w  p o w ro in ic z y c h  . . . .  w Krakowie. 
U rządzenie  zecern i ,  d rukarn i i in tro ligatorn i  . . w  Łucku
Dynamo m aszyny  110 V. 110 A. 1050 obr. m. 12HP. w e  L w o w ie ’ 
Dwukółki,  części wozów , sk rzyn ie  . . . .  w  W arszaw ie

s”^  „ O F M O B I  L“ zeszyt Ki 44
I e rm in  sk ładan ia  ofer t  13 w rześn ia  lgsa roku.

S o s a o w i e c ,  P i ł s u d s k i e g o  4 . T e l e f o n  64

Od 28 go sitrpnia do 4-go września r. b 2005

C y r o g r a f  m i ł o ś c i
dramat w 6 aktach paryskiej wytwórni W  roli głównej M-lle JULIE BURNS

sif&ic „ i a s ł o s a "
w SOSNOWCU ul. Kościelna.

Od dnia 2-go w rz eśn ia  1922 roku.
T r tJ G jW N I C A  (V L G D A fc J C N U

dram at  w  6 aktach, osnu ty  n a  tle intrygi 
bolszewickiej.

W r o l a c h  g ł ó w n y c h :  PP. Marcella Paliśska, Helena Sylima, 
Ifl. Hryniewiczówna, H. Rydzewski, L. Kraszewski, R. Sobiszewski,

W K A T O W I C A C H  
o t w a r t a

KLINIKA O HOR 0B KOBIECYCH
i A K U j j Z E R J I

Or. l e d .  S la n o żęo k leg o
ul. Grundmanowska j^ 3 3 te l .f l  83  
(Dla o p e r a c y j n y c h  w y p a d k .  s t a l e  łóżka.) 
W S o s n o w c u  o r d y n u j e  w  p o n i e d z i a ł k i ,  

ś r o d y  i p i ą t k i .

I i l f ir  X. Troppste?
Choroby! skórne włosów, wene 
ryczne Anaiizy mikroskopowe 
Przyjmuje od 11 — 1 i od 5 —7 

panie 4—5 
Sosnowłas Małashg^sklap 5 

fcrtsr T arg o w a 2.
! ■ m b s* ®  mm&i&m--------

W  dniu ‘24 b. m., po długich cierpieniach, rozstał się z tym 
światem w 32 roku życia,

M 9 1 U Ć 9  M A H O U T

kierownik szkoły przy kopalni „Jowisz" w W ojkowicach Komornych.
W  zmarłym tracim y sumiennego, szczerze oddanego swemu 

zawodowi pracownika.
Cześć  Jego pamięci.

3000 < Towarzystwo Górniczo-Przemyslowe
„SATURN".

Polska organizacja wolności.
L ek a rze -d en ty śe i  

M A R J A  T E I G H M E R  
LUCJA TEIGHNER ALTMAKOWA
S9SN0WIEC, M odrzejew ska 43, H ^ lę t™ , 
przyjmują codziennie o d  g . 9 ras o 

dó 7 w ieczór. 323?

Lekarz-dentysta

M i r j a  B i t n y  -  S z l a c h t a
leczenie, plombowanie, zę ­

by sztuczne, 
Przyjmuje codziennie od 

godz. 2 do 7-ej. g
M ałachowskiego 16, II pięt. S

Doktór med.

R e c h t s z a f t
Choroby w ew nętrzne i 

d ziecięce. 5.i
Będzin,  Kołłątaja 33, II piętro, tel. 105.
Przyjmuje od 3-ej do 5-ej vriecz.

Dip. r i ie d .

M. Tirkónig
choroby wewnętrzne i kobiece 

od 10— 12 i od 4 — 7. 
SOSNOWIEC, ul. Dekierta 20.

Doktór med.

JOZEF U U C Z
b. dyr. szp ita la  w en e ry c zn e g o

Choroby w eneryczne i skórne.
P rzy jm u je  codziennie  oprócz 
świąt od 9—11 i 3—7 po  poł.

Będzin, Plac 3-go Maja Jtt 3.

Dr HdfMlziiski
fe. Iskarz tsp lts l!  cherOfe 
w enerycznych i skórnych

Cboreftf iiie ry sz ii, ikern, 
I loezspłelê o. ma 

Prejtasoje ed 11—2 i ed 6—8.
Panie 5 6.

Ooenewleo Kowalika 3 os. 7 (2 p.)

set-

I
)
i

BIURO MIERNICZE

S. KOZ Ł OWS KI  I S - f c a .
S osnow iec , K o łłą ta ja  6. II p. 

B iuro czynne od 9 ran o  d« 4-eJ 
PO poł. 1619

L  O  s  ¥  d o  k l a s y  V -e ]
Polskiej Państw. Loterjl Klasowej.

NADESZŁY
są do nabycia w administra­

cji „Kurjera Zagłębia*.

Piąty  okręg peowiaków 
zjechał się w ubiegłą nie­
dzielę na zebranie w So­
snowcu. Przybyło około 
40 uczestników; dwuch z 
pośródnich reprezentowało 
mniejszość narodową, trzy  
panie płeć piękną.

Przew odniczył zebraniu 
B r o n i s ł a w  Strzałkowski. 
Zebranie rozpoczęło się z 

'półtoragodzinnym  opóźnie­
niem. Zagaił m lodszy'pan 
Strzałkowski, k tó ry  wy­
świetlił cel zebrania; daw­
na działalność polskiej or­
ganizacji wojskowej już się 
skończyła, więc według 
mówcy, należy rozpocząć 
inne prace; charakter woj­
skowy organizacji odpada, 
należy stworzyć organiza­
cję cywilną, polską orga­
nizację wolności. Zabrał 
głos niejaki pan Guliński, 
niedawno przybyły na te ­
ren Zagłębia agitator thu- 
gutowy, m ianujący się re ­
daktorem  pisma „Drogi".. 
Pan  Guliński poinformo­
wał zebranych, że w czerw­
cu odbył się zjazd w W ar-

Sosnowiec, 29 sierpnia.
szawie byłych peowiaków. 
W  dyskusji wyłoniły się 
trzy  pro jekty  nowej dzia­
łalności P. O. W. P ierw ­
szy pro jekt o charakterze 
ściśle politycznym, drugi 
społeczno-wychowawczym 
i trzeci, godzący obydwa 
kierunki; przeszedł ten  o- 
statni. Postanowiono w 
pracy uzależnić się od tych  
łudzi, k tórzy  P. O. W . u- 
życzałi poparcia i z k tó ­
rych  ono czerpało siłę. Z 
pośród owych też ludzi 
zorganizowano zarząd, k tó ­
ry  jes t wykładnikiem  k ie­
runku politycznego pol­
skiej organizacji wolności. 
Do zarządu wchodzą: Mo- 
raczewski (P. P. S.), Fich- 
na (N. P. R.), Poniatow ski 
(W yzwolenie), F ranciszek 
Anusz (Piastowcy) i pan 
M edard Downarowicz.

Mówca zaznaczył, źe k ie ­
runki polityczne, reprezen­
tow ane w zarządzie, są je ­
dynie dem okratyczne i pod 
tym względem polska orga­
nizacja wolności ma zupeł­
nie wyraźne oblicze.

„W szystko, co od tycŁ 
kierunków  jes t na prawo i 
nałew o dodał pan Guliński, 
m u s i  zniknąć!" To zbyt 
szczere wyznanie starał się 
zmodyfikować przewodni­
czący, k tó ry  tłumaczył, że 
bynajm niej nowa organiza­
cja nie jes t polityczną, a 
je s t taką  samą organizacją 
wychowawczą, jakstrzelec , 
sokół i harcerstw o.

W ówczas z a b r a ł  głos 
przedstaw iciel zaproszone­
go na zebranie narodowego 
zjednoczenia ludowego. 
Zwrócił on uwagę prze­
wodniczącego, że napróż- 
no stara  się wytłumaczyć 
apolityczny charak ter or­
ganizacji. W yraźnie bo­
wiem pan Guliński stw ier­
dził, że polska organizacja 
wolności je s t narzędziem  
stronnictw  lewucowych ima 
na c e l u  unicestwienie 
w szystkich innych k ierun­
ków politycznych.

Bardzo charak terystycz­
ne b y ł o  przemówienie 
przedstaw iciela ' o b w o d u  
Niwka, p. Janickiego, k tó ­
ry  ubolewał, że dyskusja 
jest mało ożywiona i że 
zebrani nie tak  chętnie się 
wypowiadają, jak  to miało 
miejsce przed tygodniem ,



I
10 nadza-

acji i rzu- 
ia lek o  idą- 

deżałoby bo- 
l  p. Janickie- 

.czy obrać dro- 
_ia w ieców, soli- 
się'z wystąpie- 

,ed r e d a k c j ą  
czy też przyjąć 

aktykę. W ielu bo- 
. członków nie wie, 
się zachowywać, sko- 

' z zostanie zakreś-
'^wie orga-

o-
ś w i a ^  m ,
wysuniętym  F. /cę,
nie m o ż n a  dyskutować, 
gdyż o taktyce organiza­
cji będzie decydował za­
rząd główny.

Dla ścisłości sprawoz­
dawczej trzeba dodać, że 
w tym. miejscu uczciw ie i 
po obywatelsku odezwał 
się pan Szenk, który o- 
świadczył, że takie m eto­
dy walki politycznej, jakich  
były świadkiem Kraków  
i Mława, nie powinny być 
w kraju naśladowane.

Przystąpiono do wyboru 
zarządu. Największym  zau­
faniem nowopowstała or­
ganizacja na naszym grun­
cie obdarzyła pana Niern- 
seego, który otrzymał 39 
głosów. Poza nim do za­
rządu zostali wybrani: Ko- 
szyca, Szenk, Ochorowicz 
(młodszy), W acowski, Pisz- 
czyk, Strzałkow ski (młod­
szy), Bentkow ski i t. d., 
na ostatnim zaś miejscu, 
jako ostatni zastępca, zna­
lazł się pan Grabiański.

Pom ówiono też o pierw­
szych  czynnościach zarzą­
du nowej organizacji. P o ­
lecono zarządowi zlikwi­

dować polską organizację 
wojskową. Ponieważ jed ­
nak wielu byłych peowia- 
ków jest niezadowolonych, 
jedni dlatego, że nie otrzy­
mali krzyża peowiackiego, 
inni zaś, że mimo zasług, 
niezostali odznaczeni krzy­
żem walecznych, przeto 
postanowiono, że nowy za­
rząd ma się zająć w yrów ­
naniem tych krzywd, co 
dopomoże do przyciągnię­
cia byłych  peowiaków do 
pracy w nowej organizacji.

Pan Guliński poinfor­
mował, że kapituła krzyża 
peow iackiego była już roz­
wiązana, ale wobec wzno­
wienia działalności człon­
ków byłej P. O. W . w pol­
skiej organizacji wolności, 
zarząd głów ny wznowił ko­
misję trzech dla wydawa­
nia krzyża peowiackiego  
i komisja będzie czynna do 
dnia 1 stycznia 1923 roku. 
Co do krzyża Virtuti Mi- 
litari, to wydawanie tej od­
znaki już jest ukończone, 
natomiast można jeszcze  
uzyskać krzyż walecznych. 
W  myśl tych  zamierzeń  
polecono zarządowi w yło­
nić specjalną komisję krzy­
żową.

P. G. stwierdza jeszcze, 
że społeczeństw o c h c e  
przejść do porządku nad 
zasługami P. O. W . i pro­
jektuje, aby te zasługi nie 
zostały zapomniane i w 
tym celu proponuje sa­
dzenie po wsiach drzewek  
peow iackich i tworzenie 
alei P. O. W ., o wmuro­
waniu bowiem po miastach 
pamiątkowych tablic, czy 
też wzniesieniu innych  
pomników w obecnych wa­
runkach nie można myśleć.

Attut M.

/iacz-eloik paóstwa
w Katowicach-

(Korespondencja własna).
Katowice, 29 sierpnia.

W  niedzielę rano przybył 
do Katowic pan naczelnik pań 
stwa, witany przez władze cy­
wilne i wojskowe wojewódz­

twa, oraz licznie zebraną lu­
dność. Po  szeregu przemó­
wień oficjalnych naczelnik 

jdpowi

krótko, dziękując za serdeczne 
przyjęcie. O godzinie 9-tej 
zebrał się garnizon wojsko­
wy na rynku, gdzie odbyła 
się msza połowa. Po mszy 
wygłosił kazanie proboszcz 
ks. Kubina, w którym między 
innymi zaznaczył, że Śląsk 
ufa i wierzy, że naczelnik pań 
stwa kocha cały naród bez 
różnicy na stan i pochodzenie.

Po  kazaniu odbyła się defi­
lada wojskowa Gdy ostatnie 
szeregi wojska minęły naczel­
nika, ukazały się u wylotu 
rynku, sztandary organizacji 
społecznych. Olbrzymi pochód 
przewinął się przed naczelni­
kiem. Gros pochodu stano­
wiły oddziały polskiego zje­
dnoczenia zawodowego i n e ­
utralnego związku zawodowe­
go.

Pochód robił imponujące 
wrażenie i odbył się we w zo­
rowym porządku. Szkoda tyl­
ko, że niepotrzebnie niesiono 
w nim liczne tablice z napisa­
mi, jak np,: „Precz z reakcją'1 
„Niech żyje wojewoda Rymer" 
i t. d., co abstrahując od słu­
szności głoszonych haseł n a ­
dawało pochodowi pewien 
specyficznie demonstracyjny 
charakter.

Po pochodzie udzielał na­
czelnik państwa posłuchania 
w gmachu starostwa, poczym 
w salach restauracji „Reich- 
shallen" odbył się galowy o- 
biad, który się przeciągnął do 
godz. 10-ej wieczorem, tak że 
bezpośredniopo nim rozpoczął 
się raut.

O godz. 12-tej w nocy 
naczelnik państwa zebranie o- 
puścił, żegnany bardzo serde­
cznie i owacyjnie. Wczoraj 
udał się naczelnik państwa 
do Rybnika i Pszczyny.

Należy jeszcze zaznaczyć, 
że odbyła się również w nie­
dzielę dekoracja byłych po­
wstańców orderem „Virtuti 
Militari" i „Krzyżem W alecz­
nych".

Dekoracji dopełnił naczel­
nik państwa osobiście.

Wieści ważne.
(Z pism i depesz wczorajszych).

— Upadek kursu marki wy­
wołał nową zwyżkę taryf ko­
lejowych w Niemczech. Tary­
fa towarowa zostaje podwyż­
szona od dnia 1 września o 
50 proc., również o 50 proc. 
będzie podwyższona taryfa ba­
gażowa od dnia 1 październi­
ka. W  ciągu września za prze­
wóz bagażów pobierane bę­
dzie dodatkowo po 10 fen. od 
10 kilogr bagażu za 1 kilo­
metr.

państwa odpowiedział na nie — W edług ostatnich donie-

mu s mm
96.

— Odmówił?
-— Tak, panie... w sposób

nader brutalny...
— Zkąd więc pani znałaś 

jego nazwisko?
— W przeddzień odebra­

łam depeszę z Marsylji o 
przygotowanie apartamentu. 
Depesza ta nosiła podpis: Ed­
mund Beraud.

— Zachowałaś ją  pani?
— Tak. ‘
— Daj mi ją, proszę ..
— Oto jest...—odpowiedziała 

zarządzająca, dobywając z szu 
fladki kawałek błękitnego papie 
ru i podając takowy sędziemu.

— Tak... w rzeczy samej — 
rzekł tenże po przeczytaniu — 
telegram ten pochodzi z Mar­
sylji.

Następnie zwracając się do 
młodej kobiety, rzekł:

— Ponieważ pani byłaś o­

becną tu w chwili przybycia 
owego podróżnego, zechciej 
nam p o d a ć  najdrobniejsze 
szczegóły w tym względzie.

— Opowiem.wszystko, o ile 
zdołam sobie przypomnieć — 
odparła panna Eliza.—Nie znaj­
dziecie tu jednak panowie wie­
le szczegółów... Wszedłszy-do 
swoich pokojów, gdzie nasi 
służący hotelowi wnieśli za 
nim dwa skórzane kuferki 
znacznej objętości, zażądał 
aby mu dostarczono piśmien­
nych m a t e r j a ł ó w ,  słowem 
wszystkiego, co trzeba do na­
kreślenia listu, poczem ubra­
wszy się wyszedł. Fiakr, któ­
rym przybył ze stacji, oczeki­
wał nań przed hotelem...

— Jak długo bawił ów po­
dróżny po wyjeździe ztąd?

— Mniej więcej... o k o ł o  
trzech godzm. Skoro pow ró­
cił, prosiłam go o złożenie 
papierów dla wciągnięcia ta­
kowych w meldunkową księgę, 
twierdząc, że w przeciwnym 
razie na odpowiedzialność na­

rażoną być mogę... Żądałam 
tego usilnie, ponieważ tak je-, 
go fizjognomja, jako i całe 
zachowanie się tego człowie­
ka, budziły we mnie podej­
rzenia.

XVI.
— I na to wszystko on p a ­

ni odpowiedział odmową?
— Tak, panie — rzekła za­

rządzająca; — odmową gwał­
towną, brutalną, oświadczając, 
iż je s t  nietylko francuzem, 
lecz rodowitym paryżaninem; 
że powracając do swego ro ­
dzinnego miasta, nie je s t  obo­
wiązanym składać nikomu le­
gitymacji, i nikt zarówno nie 
ma prawa żądać od niego ta­
kowych.

— W szak wspomniałaś p a ­
ni, że dziwnem było zachowa­
nie się tego człowieka?

— Tak, widocznie był ja ­
kiś smutny, jakby pognębio­
ny. Skoro mu powiedziano, 
iż zatrzymany dlań apartament, 
oznaczony trzynastym nume­

sień w ministerjum pracy, li­
czba bezrobotnych w Anglji 
w dniu 14 sierpnia wynosiła 
1.232.100 ludzi, to je s t  o 3.554 
bezrobotnych więcej, niż w p o ­
przednim tygodniu.

— Główny zarząd nawiga­
cji w Rosji ogłasza, że każdy, 
kto wydobędzie statek rosy j­
ski zatopiony podczas wojny 
lub rewolucji w wodach rosyj­
skich, otrzyma ten statek w 
dzierżawę.

Wrzenia w Brazylji.

rem i_ że nie mamy dlań in­
nego, okazał widoczne nieza­
dowolenie, sposępniał nagle. 
W tedy to pytałam żartobliwie 
czy wierzy w zabobony. Py­
tanie to i oje wskazało mu 
zapewe śmieszność jego prze­
sądów, bo nic nie odpowie­
dziawszy, udał się wraz ze 
służącym pod numer wspom­
niany.

— Po jego powrocie do ho­
telu, nikt do niego nie przy­
chodził?

— Nikt, oprócz wspomnia­
nych dwóch mężczyzn ze stro­
ny sądu.

— O której godzinie nastą­
piło to aresztowanie?

— Około ósmej wieczorem.
— Pani znasz zapewne ko­

misarza z tutejszego okręgu?
— Znam go doskonale.
— Czy to on przybył naten­

czas?
— Nie panie.
— A jednak był to komi­

sarz?
— Tak, do spraw sądowych

szalek Fonseca aresztowany, 
uwięziony został na pokładzie 
pancernika „Floriano", równo­
cześnie aresztowano głównych 
przywódców ruchu.

W śród szerszych warstw 
publiczności ruch, jako osobi­
sty, nie miał poparcia.

Kłamstwa prowokatorki 
Szulc.

— Konferencja ministrów 
spraw zagranicznych, państw 
małej ententy i Polski "rozpo­
częła się w niedzielę o godz. 
9 min. 45 przed południem na 
Hradezynie.

— Przegląd wieczorny" do­
nosi, że wojewoda nowogrodz­
ki, p. Władysław Raczkiewicz 
ma objąć stanowisko posła 
polskiego w Moskwie.

— W ojska regularne irlan­
dzkie zajęły Kinsale i Unman- 
way, ostatnie placówki po­
wstańców w hrabstwie Cork.

— Obrońców eserów w pro­
cesie moskiewskim zesłano 
do gubernji archangielskiej.

-— W  Paryżu oczekiwany 
jest przyjazd Stinnesa, który 
złoży przedstawicielom prze­
mysłu francuskiego memorjał, 
przedstawiający n i e am i e c k i e  
przesilenie gospodarcze i fi­
nansowe.

Paryż, 28 sierpnia,
W  pierwszych dniach lipca 

stolica Brazylji była widownią 
krwawej rewolucji politycznej, 
której tłem była sprawa na­
stępstwa na stanowisku pre 
zydenta republiki.

W  klubie wojskowym, któ­
remu przewodniczy marszałek 
Hermes da Fonseca, bratanek 
założyciela republiki i jej p re­
zydent od 1910 do 1914 roku, 
uknuto spisek, mający na ce­
lu objęcie stanowiska przez 
marszałka. Bunt wybuchł naj­
pierw w szkole oficerskiej, 
skąd zaczęto ostrzeliwać mia­
sto.

Rząd uprzedzony o wybu­
chu, poczynił zarządzenia od­
powiednie, aby stłumić zamie­
szki w zarodku. Część fortów 
przyłączyła się do zbuntowa­
nych. Zaczęto się wzajemnie 
ostrzeliwać. Strzały padały na 
lotnisko, zamieszkałe przewa­
żnie przez bogatych brazyłij- 
czyków. Ostrzeliwanie zrządzi­
ło wielkie szkody Ogłoszono 
stan oblężenia. W  najbliższych 
dniach wojska rządowe roz­
broiły nielicznych rewolucjo­
nistów^ przyczyni ofiarą starć 
padło około stu ludzi. O sta­
tecznie rząd wziął górę, mar-

Charków, 28 sierpnia.
Prasa w dalszym ciągu oma­

wia wymianę not między po­
selstwem polskim -a komi- 
sarjatem dia spraw zagrani­
cznych, wyzyskując ją  dla de­
magogicznych napadów.

Treść zarzutów stawianych 
poselstwu stanowią twierdze­
nie oparte przeważnie na 
zeznaniachprowokatortki Szulc 
jakoby pewni urzędnicy po­
selstwa starali się rozpocząć 
jakąś pracę kontrrewolucyjną 
i spiskową pomiędzy dziećmi 
od 4 do 10 lat, znajdującymi 
się w domu sierocym.

Szulc, twierdzi jakoby u- 
rzędnicy poselstwa dawali jej 
polecenia uzyskania fotografji 
członków polskiego biura ko­
munistycznego, oraz starali 
się o wydostanie nazwisk 
przebywających w więzieniach 
ukraińskich polaków.

Zarzuty te sztucznie skon­
struowane zawierają w istocie 
tylko tyle prawdy, że urzędni­
cy polscy starali się rzeczy­
wiście o ulżenie doli sierot 
polskich i więźniów. To dało 
asumpt do demagogicznej a- 
kcji prasowej przeciwko rze­
komemu szpiegostwu i kontr­
rewolucyjnej nej działalności 
polskiej na terenie Ukrainy.

Dążenia Wiech.
Wiedeń, 28 sierpnia. 

„Neues W iener Tageblatt"
donosi z Pragi, że wystąpie­
nie włoch w sprawie austrja- 
ckiej wywołało tam wielkie 
zaniepokojenie. Uważają, że 
włochy dążą r!o rozciągnięcia 
swego protektoratu na całą 
Europę środkową a zwłaszcza 
na Austrję. Nie ulega przytym 
wątpliwości, że W łochy chcą 
pozyskać dla swoich planów 
wielkie mocarstwa. Na takie 
ukształtowanie się E u r o p y  
środkowej nie rnoże pozwolić 
ani Czechosłowacja, ani Ju- 
gosławja. Nie może zgodzić 
się na to  mała ententa. S ta­
nowisko to, jak twierdzą, po­
dziela również i Francja. W y ­
rażają jednak nadzieję, że 
nastąpi kompromis między 
małą ententą i Austrją, i że 
sanacja Austrji dokonana zo­
stanie w drodze wspólnego 
porozumienia.

jak sam mi o tem powiedział. 
Pokazał szarfę, którą był prze­
pasany.

Powtórnie sędzia śledczy 
wraz z naczelnikiem policji 
zamienili znaczące spojrzenia.

— Kto przybył wtedy z 
owym komisarzem?—pytał sę ­
dzi a dalej.

—- Agent,
— Przyjechali fiakrem?
— Nie, prywatnym powo­

zem, jaki czekał przed bramą 
hotelu i do którego zniesiono 
pakunki podróżnego przed 
odjechaniem.

— A! — zawołał żywo na­
czelnik policji — zabrali więc 
jego bagaże?...

— Tak panie.
— A  cóż na to mówił ów 

Edmunt Beraud?
— Utrzymywał, iż je s t  ofia­

rą  jakiejś pomyłki i twier­
dził, iż wzięto go za kogoś 
innego.

D. c. n.

ł



Wieśsi za t f i l ty .
:— W  niedzielę przywiezio­

no do W arszawy 14 bolszewi­
ków, którzy zbiegli z obozów 
internowanych i usiłowali prze­
kroczyć granicę w pobliżu 
Stołpc, za dokumentami wy­
danymi przez bolszewicka, am­
basadę w Warszawie.

— I pułk szwoleżerów, sta­
cjonujący w Długiej Kościel- 
r j, w sobotę rano przyjechał 
do Rembertowa na ćwiczenia. 
1 nie puszczono luzem na po- 
b ką łąkę. Gdy około połud­
nia rozpoczęły się Ćwiczenia 
i padły strzały armatnie, spło­
szone konie pocwałowały w 
stronę Warszawy. Część koni 
zdążyli żołnierze zatrzymać, 
i9 zaś pogalopowało szosą.

olicja zawiadomiona o wy­
padku zdołała w różnych oko­
licach miasta konie pochwycić. 
V szystkie korne zwrócono do­
wódcy pułku. Z powyższego 
widać, jak słabo dozoruje się

;-as mienie państwowe.
—- Zastępca kierownika 1-ej 

brygady urzędu śledczego st. 
przód. Stępczyński podczas 
dochodzenia, prowadzonego w 
sprawie morderstwa własnej 
żony, Niemczaka, doszedł w 
dniu w sobotę do wniosku, 
że kłamie on, mówiąc o uto­

pieniu poćwiartowanych zwłok 
swej żony.

Postanowił więc dalsze po­
szukiwaniu w'gliniankach przer­
wać i przy pomocy przód. R ut­
kiewicza przeprowadził jesz­
cze raz szczegółową rewizję 
w domu mordercy. Znalezio­
no w piecu kawałki kości spa­
lonych, które okazały się ludz­
kimi kośćmi. Gdy Niemczuko­
wi kości te pokazano, przy­
znał się, że zwłok żony nie 
topił, lecz spalił.

— Na najbliższe dni zwołu­
je  minister skarbu konferencję 
zainteresowanych ministerjów, 
to jest ministerjum spraw woj­
skowych, pracy i robót pu­
blicznych, z udziałem przemy­
słowców budowlanych, na któ­
rej określona będzie wysokość 
przyznać się mającej warszaw­
skim robotnikom budowla­
nym podwyżki.

Jak się dowiadujemy, robot­
nicy budowlani motywują -wy­
sokość żądanej przez siebie 
podwyżki (100 proc.) wrzrostem 
drożyzny i tym, że przy po­
przednich podwyżkach powsta­
ła niewyrównana różnica z te­
go powodu, że podwyżki przy­
znawane im były zawsze, gdy 
drożyzna postąpiła już dalej 
naprzód, co teraz chcą sobie 
odbić.

Strassburgera, rząd polski za­
jął się wysyłką na Śląsk 50 
wagonów zboża.

Dalsza natychmiastowa a k ­
cja w tym kierunku jest w 
toku.

Wieści ze Śląska Górnego.
(Od naszego korespondenta).

Katowice, 22 sierpnia.
w poniedziałek w południe 
przybył do rodziny Noconia 
policjant w asystencji leśnika 
Gatzka z Kielczy i oświadczył, 
że Józef Nocoń sam w więzie­
niu się powiesił (!).

Niema najmniejszej w ątpli­
wości, że policjanci popełnili 
tutaj na osobie Noconia wstręt­
ne morderstwo, gdyż niepo­
dobna przypuścić, aby on sam 
ojciec licznej rodziny, zawsze 
zdrowy i zrównoważony sam 
się zabił Obecnie zaś chcąc 
zamaskować swój haniebny po­
stępek w obawie przed zasłu­
żoną karą, twierdzą, że Nocoń 
sam się powiesił.

Do żywego oburzeni uchodź­
cy żądają, aby komisja m ie­
szana jak i rząd polski na­
tychmiast. zajął się tym wy­
padkiem. Lekarze niezwłocznie 
muszą zbadać, czy miało tu­
taj miejsce rzeczywiście  sa­
mobójstwo, czy też krwawe 
morderstwo bandytów-urzęd­
ników niemieckich.

Królewska Huta, 28 sierpnia.
Bestjalstwa i znęcania się 

urzędników niemieckich nad 
ludnością polską na Śląsku 
Opolskim, szczególniej zaś nad 

i po wracającymi u c h o d ź c a -  
ta i wzmogły się w ostatnich 
czasach niepomiernie i o s ta ­
tecznie przebrały miarkę cier­
pliwości.

Rozgoryczenie i zniecier­
pliwienie wśród uchodźców z 
; owodu bierności komisji m ie­
szanej jak i in. kompetentnych 
czynników doszło do szczytu.,.

Oto ostatni wypadek:
Gospodarz Józef Nocoń z 

Jelszy pow. strzeleckiego, ja ­
ko wierny syn ojczyzny, stał 
otwarcie podczas plebiscytu za 
Polską i nawet w związku za­
wodowym pełnił funkcję ka­
sjera. Ż tego powodu musiał 
często cierpieć prześladowania 
od hakatystów niemieckich. 
P rzed  wkroczeniem wojsk n ie ­
mieckich nie mógł nawet sp o ­
kojnie nocować w domu, gdyż 
każdej nocy poszukiwali go 
pijani orgeszowcy, pragnąc 
wywrzeć na nim swój gniew 
narodowy. Krył się .więc w 
polu, lub lesie; 5-go lipca b. r. 
już. po wkroczeniu wojsk nie- 

ieckich na Śląsk Opolski o- 
trzymał od urzędnika gminne­
go Malinka list z groźbą, że 
jo ile w ciągu 25-ciu godzin 
mieszkania nie opuści czeka 
go śmierć. W obec tego zmu­
szony był przenieść się do Pol­
ski lo.Mysłowic, zostawiając 

jćały swój majątek na łasce 
’(Bożej.

W  dniu 19 sierpnia b. r. my­
dląc, że nareszcie został za­
prowadzony spokój i że bez- 
. łącznie może powrócić do 
domu, wybrał się w drogę, 
fuż jednak na stacji w Kielczy 

•Przystąpił do niego urzędnik 
jŚchupo" i, zaaresztowawszy 

.jo odprowadził na odwach. 
-Stąd miał być odprawiony do 
wsi Zawadzie, lecz zamiast do 
Zawadzkiego trasportowałi go 
<łc więzienia w Wiel. Strzel­
cach, W  dwa dni później t. j.

Z, W .

Poważna,  sytuacja.
Katowice, 28 sierpnia.

Podczas pobytu min. Stras- 
burgera na Śląsku Górnym 
skonstatowano, że do znacz­
nych trudności kolejowych 
pocztowych i celnych, wynik­
łych z podziału Śląska i przy­
łączenia go do Polski, dołą­
czają się obecnie bardzo po­
ważne trudności aprowizacyjne

Trudności te są wynikiem z 
jednej strony spadku waluty, 
z drugiej strony jednak ma 
się wrrażenie, że sfery produ­
centów chcą wyczekać na 
lepsze konjunktury zbożowe i 
nietylko nowych tranzakcji o- 
becnie nie przeprowadzają lecz 
usuwają się nawet od wypeł­
nienia prawnie zawartych kon­
traktów. Stan taki może do­
prowadzić na Śląsku do bar­
dzo poważnych wstrząśnięć o 
ile nie nadejdzie natychmia­
stowa pomoc.

Na skutek przedstawienia 
położenia aprowizacyjnego na 
Śląsku Górnym przez min.

List z  Gdańska.
Jubileusz gdańskiej izby handlowej Pomoc starcom. Komunikacja 
napowietrzna. Z czarnej giełdy. Z kolei. Rosjanie w Gdańsku. 
Przeciwko polskim kołom śpiewaczym Walka z klubem g>y w So- 
pocia. „Drang lu c h  Osten" S iadek  marki ni«miecue|, a usposo­

bienie ludności

W ubiegłą niedzielę ohcho 
dzono setną rocznicę gdańskiej 
izby handlowej.

Z okazji setae) rocznicy istnie­
nia tej instytucji zebrał* się 
wiele osób w „Dworze Artusa" 
ze świata handlowego, dalej se­
natorowie gdańscy, przedstawi­
ciele państw obcych, posłowie 
na sejm, prasa m ejscowa i za­
miejscowa. Wszystkich gości 
podejmowała izba handlowa 
skromnym śniadaniem. Uroczy­
stość otworzył przewodniczący 
p. Klawitter powitaniem obec­
nych, przyczym dał pogląd na 
przeszłość izby, oraz przedsta­
wił jej widoki na przyszłość Po 
nim przemawiał wiceprezydent 
senatu dr. Ziehm, składając 
adrs?S artystyczny w pięknej 
czerwonej ramie aksamitnej 
podpisany przez wszystkich se­
natorów

W tygodniu od ó — 13 b, m. 
odbywał się w Gdańsku tydzień 
ofiary d ii ubogch starców za 
pomocą spr edaży wstążeczek, 
urządzania koncertów, przed­
stawień i t. p Jakkolwiek sa­
ma myśl jest bardzo chwalebną 
i popierano tę akcję przez całą 
ludność wolnego miasta, bez 
różnicy narodowości i przeko­
nań polityczny h to przecież 
trzeba stwierdzić, iż cała ; ta  
akcja odbywała się pod znakiem 
orla czarnego, nosząc cechy wy­
bitnie ws zechmemieckie.

Gdańsk nabiera coraz bardziej 
znaczenia wszechświatowego 
Dzięki połączeniu z P olską  i są­
siedztwu z państwami nadbał­
tyckimi Ruch pocztowy, kole­
jowy i portowy powiększą się 
stale. D zięki temu zaprowa­
dzono tu stałą komunikację na­
powietrzną pomiędzy Gdańskiem 
a Rygą przez Królewiec i K łaj­
p ed ę , jak słychać, wkrótce
ma być zaprowadzona taka ko 
munikacja również pomiędzy 
Gdańskiem a Polską, co już 
istniało podczas pierwszego tar 
gu poznańskiego. Samoloty za­
bierają do kabiny 4 pasażerów 
i bagaż dla każdego pasażera, 
na ogólną wagę 10 - ktio.

Ostatnio dokonała policja are­
sztowań na czarnej giełdzie, za 
bieraśąc w 4 samochody wszyst­
kich, zgromadzonych przed gma­
chem .Dworu Artusa'. Przy 
tej okazji nie obyło się oczywi­
ście bez szykan, gdyż areszto­
wano również wiciu- tutejszych 
uczciwych kupców polskich Któ­
rzy zwykle przybywają na giełdę 
celem orientacji. Chociaż wszys­
cy oni wylegitymowali’ się, to 
jednak policja, złożona z wro­
gów polskości, zawiozła ich do 
gmachu prezydium policd prze­
trzymując ich tam przez sześć 
godzin i dopiero nad wieczorem 
wypuściła, oświadczając, iż są 
wolni, bo „wszystko jest w po 
rządku". Ale poszkodowani me 
dali za wygraną i zażądali in­
terwencji komisarza g.-neralnego 
Rzeczypospolitej Polskiej w 
Gdańsku.

Stale napływający do wolnego 
miasta rosjanie, postanowili póiść 
śladami polaków i założyć tu 
dla swych dzieci gimnazjum ro­
syjskie. Myśl ta zostanie zrea­
lizowana napewno prędze: ani­
żeli u nas, gdyż >osjame i ż>dzi 
rosyjscy, posiadający większe 
kapitały, własnymi s darni pow o 
łują do życi« tę uczelnię, pod­
czas gdy polacy muszą ogiądać 
się na ofiarną pomoc Polski, bez

Gdańsk, 27 sierpnia
czego is tn ie jące  tu  od  maja  
g im nazjum  polskie nie byłoby 
S'ę u trzvm alo  i nie m oże u t rz y ­
m ać  się w przyszłości.

O s ta tn i  z jazd  polskich  kół 
śp iew aczy ch  w G d a ń s k u  nie  
p o d o b a ł  się nac jona lis tom  p ru  
skim, k tórzy , jak  się dow iaduję , 
pos tanow ili  za- w sze lk ą  cen ę  
p rz e s z k a d z a ć  w  ich rozwoju, by  
sp o w o d o w ać  u p a d e k  W zw iąz-  
k u  z t y m  nap ad l i  szowiniści 
p ru scy  w ubiegłym  tygodn iu  n-s 
koło śp iew acze  ,L i ra “ ze S ta ­
rego  S zo t lan d u ,  odb y w ające  sw e 
p ró b y  w  d em u  r z ą d u  polskiego 
Ja k iś  n iegodziw iec  rz u c d  z p o d ­
w ó rza  p rz e z  o tw a r te  okno  k a ­
m ieniem  do pokoju, w  k tó rym  
o d b y w a ła  się p róba, w yw ołując 
w śró d  d ru ż y n y  s p a w a c z e ;  za 
m ie s -a n ie  Na szczęśc ie  obyło 
się bez  w yp ad k u ,  choć w k ró tce  
po tym  posypa ły  się znów  k a ­
m ienie

W a lk a  z k lubem  gry  w  So 
pocie, z a p o c z ą tk o w a n a  p rzez  
„ G aze tę  G d a ń sk ą "  ubiegłej z i­
my, nie m iała  w idoków pow o 
dzen ia ,  o tyle, że  z a b ra n o  się 
do rz e c z y  w  sposób  n iezby t  
odpow iedni, a n a s tę p n  e d la tego  
że  w łaśnie  zw alczającym i byli 
polacy, p rzec iw ko  k tó rym  p ra sa  
n iem iecka  w ystąp iła  b ron iąc  z a ­
w zięcie  k asy n a .  Tu też  sk u te k  
akcji p o k k  ej w tym  k ie ru n k u  
był b a rd z o  nikły, gdyż mimo 
w szystko , w k a sy n ie  zgryw ali  
się i zg ryw ają  dziś  Sprawie wy 
łączn ie  p o tasy  O b ecn ie  pod ję­
to akcję  ze  s t ro n y  niemieckiej, 
co u p ra w n ia  do  n a d z  ei,że wal 
k a  n iem ców  w spólnie  z p o la k a ­
mi p rzec iw k o  tej jaskini, dopn ie  
właściwego ce lu  Z nany  w G d a ń ­
sk u  niemiec, p. W a ltb e r  W an-  
m nger ,  były r a d c a  miejski ogło­
sił w p ras ie  n iemieckiej o d ezw ę , 
w k tó re j  w skazu je ,  iż .w ła sn a  
d o św iad czen ia  i n ieszczęśc ia  
innych  p o w o d u ją  go do podjęc ia  
walki p rz e c iw k o  k lubow i gry 
w  Sopocie" O d e z w a  w sk azu je  
środki, s łużące  do zw alczen ia  
ja sk in i  i naw ołu je  osoby, posia  
da jące  jak ikolw iek  m ater ja ł  p rze  
c iw ko klubowi, o p rzed ło żen ie  
go p. W., k tó ry  z e  swej s trony  
zapew nia  ścisłą  dyskrec ję .  P- 
W a n n ia g e r  w ysła ł w tej sp raw ie  
p ism a z za p y ta n ie m  do różnych  
part j i  po litycznych  w sejm ie 
gdańsk im  z zap y tan iem , czy  się 
so lidaryzu ją  z jego akcją, n a  
co  o trzy m a ł  o d p o w ie d z i  po 
tw ie rd z a ją ce  od  frakcji polskiej, 
p a r t i  socja lis tów  w iększości,  
partj i  socjalis tów  n ieza leżn y ch  
i n iemieckiej partji  nac jo n a l i ­
stycznej. Nie n ad es ła ły  odpo  
wiedzi: s e n a t  (dla b a rd z o  z ro ­
zum iałych  p ow odów , gdyż is tn ie ­
nie k lubu  g ry  po d trzy m u je  -byt 
w olnego  miasta), p a r t ja  k o m u ­
n is ty czn a  (członkowie iej po ­
dobno  o lrzy m u ią  łapów ki od  
ka.iy.na sopockiego), p a r t ja  cen  
t ro w a  i p a r t ja  niem eck a  (obie 
so lida ryzu  ace s ‘ę z senatem ).

A kcja  p. W, ma n a  ce lu  u- 
r z ą d /e n i e  g łosow ania  ludności, 
aby  n a  w ysokim  kom isa rzu  ligi 
na rodów , u rz ę d u ją c y m  wJGdań- 
sku, w \m ó c  zam knięc ie  jaskini. 
A kcji p. W  m o żn a  ty lko  p rzy -  
k lasnąć , gdyż  te r a z  w spólnie  z 
za p o c z ą tk o w a n ą  już akc ją  ze 
s t ro n y  polskiej, is tn ienie  j a s k n i  
m a n ie jako  dni po liczone.

P ru sa c y  r ie w vzbyli  się sw ych 
p re ten s j i  do G d a ń sk a ,  a  że 
w sze lk a  ofic ja lna akc ja  w  tym, 
k ie ru n k u  ze  s t ro n y  r z ą d u  m o ­

g łaby  n a  r z e s z ę  n iem iecka  sp rc*  
w adz ić  ty lko  n ie szczęśc ie  d o ­
pełn ia jąc  k lę sk  ze s t ro n y  koali­
cji. p r z e to  ró ż n e  o rgan izac je  
n iem ieck ie  o d w ied za ją  c o ra z  
częściej G d ań sk ,  w sk azu jąc  s z o ­
w inistom  tu te jszym  n a  św ie tn e  
c zasy  w ła d z tw a  p ru sa k ó w  Ci­
sta  tnio jes t  do  z a n o to w a n ia  fak t,  
iż w k ró tce  m a tu  p rz y b y ć  chór 
s tu d e n tó w  z G etyng i,  a b y  d a ć  
k o n c e r t  n a  tu te jszy ch  n ie z a ­
m ożnych  s tu d e n tó w  niem ieckich .

K a ta s tro fa ln y  sp a d e k  m ark i  
n iem ieckiej w yw oła ł  n ieb y w a ły  
d o tą d  z w ro t  w  u sposob ien iu  lu ­
dnośc i niem ieckiej,  k tó r a ,  o s ta t ­
nio b a rd z o  chę tn ie  n a b y w a  
m ark i  p o ls . ie ,  tak , że  bank i  
tu te jsze  o b legane  są  co dz ienn ie  
p rz e z  i iczne  rees ze .  W ś ró d  
niem ieckie j ludności w o lnego  
m iasta  s łychać  głosy, że  by łoby  
najlep ie j  a ż e b y  w  G d a ń s k u  z a ­
p ro w a d z o n o  w a lu tę  po lską , bo  
p rzec ież  p rędze j ,  c zv  późn ie j  
G d a ń s k  rausi się z Po lską  p o ­
łączyć, gdyż  sam  się n ie  z d o  a  
u trzym ać ,

K. P—n.

I działalności związku obra­
ny kresów zachodnich.
Założony pod koniecjubie- 

głego roku związek obrony 
kresów zachodnich do dziś 
dnia pomimo pewnych już 
prac podjętych je s t  w stadjum 
organizacji.

Ten okres ma się zakoń­
czyć z dniem 28 b. m., kiedy 
na zjeździe rady naczelnej w  
Poznaniu ostatecznie zostanie 
przyjęty statut związku i w y­
pracowany program działalno­
ści na rok bieżący.

Organizacja związku większe 
uczyniła postępy w Poznań­
skim, na Śląsku i Pomorzu, 
a także w województwie kra­
kowskim, mniejsze w Króle­
stwie, nie dotnęła natomiast 
zupełnie kresów wschodnich.

Byłe królestwo kongresowe 
wydzielono w okręg naczelny, 
z siedzibą zarządu w W ar­
szawie. Zarząd ukonstytuo­
wał się w lipcu b. r., jr.ko za­
rząd tymczasowy, z prezesem 
Stefanem ^eromskim i jego 
zastępcą, p. Bochenkiem, na 
czele. Cały okręg naczelny 
podzielono na pięć obwodów: 
W arszawski z siedzibą zarzą­
du w Warszawie, włocławski, 
obejmujący Kujawy, z siedzi­
bą zarządu we Włocławku, 
łódzki, obejmujący Kaliskie i 
Piotrkowskie, z siedzibą za­
rządu w Lodzi, lubelski, obej­
mujący Lubelskie i W ołyń­
skie, z siedzibą zarządu w 
Lublinie i obwód kielecki, o- 
bejmujący Zagłębie Dąbrow­
skie, Radomskie, Częstochow­
skie i Kieleckie z siedzibą za­
rządu w Sosnowcu.

Do Zarządu okręgu naczel­
nego wchodzą z obwodu kie­
leckiego panowie Józef P rzed­
pełski i Bronisław Knothe.

Dopiero przyjęcie ostatecz­
ne i zalegalizowanie statutu 
da możność posunąć organi­
zowanie związku obrony kre­
sów zachodnich i otworzy 
wrota do ruchliwszej działal­
ności Związku.

Kto bliżej interesuje się tą 
tak konieczną dla naszego by­
tu państwowego instytucją, 
może szczegóły jej pracy zna 
leźć w Strażnicy Zachodniej 
(Poznań św. Marcina 40), do ­
skonałym miesięczniku, p o ­
święconym potrzebom kresów 
zachodnim i pracom Związku.

Or. A Knapczyfc
b. asystent szkeły połoiniczej 

we Lwowie.

M y s ł o w l c e
ul. Nowokośclelna flh 7, te!. 535
Przyjm uje od 8—10 i od 2—3.



Poszukuje s ię  1999- 3-1

in ż y n ie r a -m e c h a n ik a
z praktyką w oddziałach przeróbczych, przemysłu żelaznego  

(Hut) przytem jest pożądaną znajomość elektrotechniki.
O f e r t y  n a l e ż y  s k ł a d a ć  w  R e d a k c j i  „ I s k r y "  p o d  „ m e c h a n i k " .

iOlHenlEĆ
KINO-ORZR

Od poujedsUłks 18 sierpnia b. r. 
N ajw sp an ia lsza  sa n s a c ja  św ia ta . 

Król boksu £ P D ! E  P O L O .
św ięci sw ój trjaasf w obrazie

CYKK KING
Walki atletów, trrki akrobatysmo, 
karkołomne skoki, walka boksu, ogól­
ne za-,ielc*wionie *sbu*s*ją oryginalne 

walki atletów.

S F I N K S
BACZNOŚĆ! Od wtorku 29-go aierp.

Żelazna pięść
wd e t e k t y w n y  dramat 

6-ciu częściach w  roli 
g ł ó w n e j  ALBERTINI i 

małpa JACK.

BĘOZIM .

Teatr-C urso
O d  p o n i e d z i a ł k u  28 d o  c z w a r t k u  

31 s i e r p n i a  r .  b. w ł ą c z n i e  
d r u g a  s e r j a

FRYDERYK WILHELM I
(Tyran ukerenows-n)

d r a m a t  w  s z e ś c i u  a k ta c h .

A n o n s !  O d  p i ą t k u  1 w r z e ś n i a  
d e m o n s t r o w a n y  b ę d z i e

„KOBIETA i PAJAC'

O Ą B R O * A
Kino-Venus

Od nisdz. 27 do cswartkn Si b m

W islfca  B S b e r t i m e g o  
ze złączy rk^rm

sensacyjny dram, w 5w i»lkitb  aktaob. 
W roli głównej najailniejaay czDwiek 
na ówieeit, eiytny isanpioa Włeob 

M A C I S T E .

ANONS! od I w rza in ia
.Tajemnice dzikich dżungli*.

k i n o  „ODEOJT DĄBROWA
Od 26-go de 28-ge sierpnia włąsenie
V-ta i ostatnia ssrja pełęłneg# saery- 
kańekiego Hlan oWHJTT TT0BT3 p. t,

Ti|iiH8i twiny r ir^ i
Wielki drasat egzotyezny w 6-cin 

esęóeiagfc. >;
W r»li głównej 

R U T H  m M O .

BACZKÔO! BUCZHOSU!!
Wielki wybór gotowych kołder 
watowanych pierwszej pracow­
ni w Sosneweu. Piłsud*kiego 44. 
Przyjmuje ró*nież do p rzera­
biania s tare  kełdry na nowe de­

senie francuskie.

L I N Y : :
S z p a g a t y
Przerób maszynowy do u 
szczeinień i czyszczenia ma­
szyn zastępujący kosople 
1882 ozesaee
P I R S T - B Ę D Z m

J e n e r a ln y  R e p r e z e n ta n t  
i sk ła d  fa b r y c z n y

Spółti Rkc. „Konopie” w Warszawie.

mooommoooom

Karbid
Z E  S K Ł A D U

POLECA

Biuro Techniczno-Handlowe

SL Miiiiziwski 11-

Lokomotywa
f i f e j f c  O A E iST E H  S  KOPFEL
na tor 600 *-mm. średn. cylindr. 
240 mm. na 15 atm. waga 9 ton

de s p r z e d a m
zi slłiiu i  iiriziiis 

i  iMiziiskfiu Tsnir?!s!ili

Warszawa Rowy Świat 85 
Telefon 84—15 

Telcgr. „WUMA*.

mmssswvw asm  o»'wu»SMr«vaia9er«igiKSSMn

tsmzasm’#

mźie n i  inrukTT*, SToeaazrszEl chke- 
iwsiiiits. sEJMitdw, « d m

JEDYNA KOOPERATYWA 1537-6-1 
W ŁODZI, ANDRZEJA 3. 

TOWARZYSTWO WSPÓŁDZIELCZE

n ,SKLEP BŁAWATNY”
Hsndlu towarami Hawatnymi

rzedstawicielstwa fabryk łódzkich i innych. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna:

materjałow, wełn ianych ,  p t łwr łn la nye h ,  po 
? c ! e o * y c h ,  t*sw*ry garni turowe  męskie  i 
damski- ,  batysty efaminy i t. d 

W ysyłamy na żądanie próby załatwiamy pocztowe 
obstaiunki solidnie i szybko 

Kooperatywom cbrześcjańskim dostarczamy towary 
nst t e r » 8 i j f t

///
AA

l / l
/
1/
/
1 /

WV\
/

wm

1 » E le g a n to •I czyli zjednoczenie majstrów krawie­
ckich ubiorów damskich i męskich,

którzy w yk onyieu ją  r& tnów ie.ia z * ł* 8 < y c h i pow ierzon ych  m aterj--  
łó-w podług o»Utui*j m ody.

W  pracow ni posisd»ją w ie lk i * ybór tow łró"- k raj. <ry..b 1 a ngo.Uk cb . 
Przy sam ó#i*n 'u  t w łesay. h m ete-jalów  pobterem ł 25 proc. sad.it- 

ku i wykonywujem y n .jw ięk stą  ll*óć roboty.
U w ażajcie na nasz adres! •

Ul. Modrz* jowska 15, wejści* z ul. Targowej I piętro front
£&it£g*3SHG£S£S

U

M ĘSK a s z k o ł a  h a n d l o w a
T. PŁO&ICiEGO W S osH O w ou

ul. T A R G O W A  nr. 12.

Egram na wstępne do w szystk ich  klas wa wtorek  
29 si-rpnia, godz. 9 raoo. .

KIPIELE liflSBWĘGLSWE EtKTRTCZIE
w Zakładzie wodolecz»iczym KUPCZYKA^

KRAKÓW , Szujskiego 11.

HEMOROIDY
n « u w a ból, piessen e, aarędsenił, 
krwa^r śnie, zmoiejsisa guay (JjlsU )

„ w a r i  c o u M
e s o k i  h « m o B H ) j .d a f o « k

1907 (z k o g u tk ie m ) .

Żądać w spiskach i składach spiecz.

L © k  c  I et
30 mk. i ł  wyraz.

Ksjpgg® i 
SO mk.

s p g o z e t d l a ż .
sa wyraz.

| P osad y  i ppaee.
Zaofiarowana 10 mk. za wyraz.

M a s z y n i s t k a  m o ż e  się  z g ło s i ć  o d  
z a r a z  n a  s t a l ą  p o s a d ę  w  I n s t y ­

tu c j i  H y g i e n i e z n y m  w  P s z c z y n i e .  
( W ł a d a n i e  j ę z y k i e m  n i e m i e c k i m  
n i e  k o n i e c z n i e ) .  Z g ło s i ć  s ię  n a l e ż y  
o s o b i ś c i e  w  g o d z  u r z ę d o w y c h .  3 - 3

Pi e r z a k  W o j c i e c h  z g u b i ł  d o w ó d  
o s o b i s t y ,  w y d .  p r z e z  g m .  S o b ­

k ó w  p o w .  J ę d r z e j o w s k i e g o  Z w r ó ­
cić „ I s k r a "  D ą b r o w a .  3 - 3

D o t r z e b n y  c z e l a d n i k  r z e ź b i a r s k i  n a  
• r o b o t y  m e b l o w e .  B ę d z in ,  P l a c  
3 -g o  M a ja  JSfa’ 11. S. B o n to r .

P la c
3

P ot r zebDi  zdolni  c z e l a d z i e  s z e w s ­
cy,  ul.  P i ł s u d s k i e g o  1 60 2 2

p o t r z e b n y  c h ł o p a k  do  p o s ł u g  W i a  
I d o m o ś ć  w  A d m i n i s t r a c j i  „ K u r j e -  
r a  Z a g ł ę b i a " .

J Poszukiwane mk. 16 aa wyraz, I

M ł o d a  o s o b a  p o s z u k u j e  p o s a d y  
g o s p o d y n i  e w .  z a r z ą d z a j ą c e j  d o  

m e m .  Z g ł o s z e n i a  „ I s k r a "  D ą b r o w a .
3-2

R ó £  n  m .
30 mk. aa  w yraz

D n. 23 s i e r p n i a j b . r .  z a g i n ę ł a  d z i e w  
c z y n k a  l a t  7, u b r a n a  w  g r a n a t o ­

w ą  s u k i e n k ę ,  b i a ł y  k a p e l u s i k  i b o ­
so. K t o b y  w i e d z i a ł  g d z i e  s ię  w s p o  
m n i a n a  d z i e w c z y n k a  z n a j d u j e ,  r a ­
c z y  z a w i a d o m i ć  w  G r o d ź c u ,  p o d  
l a s e m ,  G o d z w a n a  A n d r z e j a .  3 - 3

Z a s t r z e ż e n i e !  Z a s t r z e g a m ,  ż e w s k u  
t e k  r o z e j ś c i a  s ię  z ż o n ą  m o j ą  

S t e f a n j ą  z  K l e j n s t ó w  C z e c h ,  ż a d ­
n y c h  k o n s e k w e n c j i  z  p o j e d y n c z e ­
g o  ż y c i a  o r a z  ż a d n y c h  d ł u g ó w  i z o  
b o w i ą z a ń  z a c i ą g n i ę t y c h  p r z e z . ż o n ę  
p o n o s i ć  n i e  b ę d ę .  M a r j a n  C z e c h .

2 - 2

Tan io  p r z y j m ę  d z ie c i  d o  n a u k i  w  
z a k r e s i e  k l a s y  w s t ę p n e j  i p i e r w  

sz e j .  B ę d z i n ,  K o ś c iu s z k i  36. p a r t e r .
1993-2

Sz k o ł a  k r o j u  i s z y c i a  o r a z  h a f tu  
„ S t e f a n j i " .  Z a p i s y  u c z e n n i c  o d  

1-go  w r z e ś n i a ,  o d  g o d z .  9 d o  12. 
S o s n o w i e c ,  ul. W a w e l  Na 8 .

2 0 0 3 - 3

l l a g r o d a  25.000 m k p .  Z g u b i o n y  z o ­
il s t a ł  r e w o l w e r  a u t o m a t y c z n y  s y ­
s t e m u  „ W a l t h e r "  jNs 180630 z  m a g a  
z y n e m  i n a b o j a m i ,  k a l i b e r  7,65 w  
c z a r n e j  s k ó r z a n e j  p o c h w i e ,  p o m i ę  
d z y  k o p .  „ F l o r a "  a  d o m e m  p .  W a r -  
t a k a .  Z w r ó c i ć  z a  n a g r o d ą  25.000 
m k p .  z a w i a d o w c y  k o p .  „ F lo r a " .  
N a g r o d a  z o s t a n i e  w y p ł a c o n a  r ó w ­
n i e ż  z a  w s k a z a n i e  g d z i e b y  w  d a ­
n e j  c h w i l i  z n a j d o w a ł  s ię  r e w o l ­
w e r .  aoo6-3

U M I E  B C U iZ E I I Ł  I

M a s z y n a ,  2  r o w e r y  i a p a r a t  f o t o ­
g r a f i c z n y  d o  s p r z e d a n i a .  D ą b r o  

w a ,  D ą b r o w - s k a  18. C u rc k i .  3  3

D o s p r z e d a n i a  z a k ł a d  r o b ó t  p i a s k o  
w o - c e m e n t o w y c h  w  P r z e c z y c a c h ,  

g m .  M ie r z ę c i c e ,  p o c z t a  S i e w i e r z .  
D u ż e  m a s z y n y  d o  d a c h ó w k i ,  p o j e ­
d y n c z a  d u b e l t o w a ,  r o l k o w e  z  p o d ­
k ł a d k a m i  s z t u k  1175, f o r m a  d o  p u ­
s t a k ó w ,  m ł y n e k — m i e s z a n i a  f a r b y  
c e m e n t u ,  p o m p a  z w ę ż a m i  d o  k r o  
p i e n i a  d a c h ó w k i ,  f o r m a  d o  r u r  s t u  
d z i e n n y c h ,  d w i e  f o r m y  d o  ż ł o b ó w  
d l a  i n w e n t a r z a ,  d w i e  f o r m y  do  
p o m n i k ó w ,  f o r m a  d o  s t o p n i  i f o r ­
m a  d o  k o m in ó w .  2 - 2

P o w o z i k  w  d o b r y m  s t a n i e  s p r z e ­
d a m .  W i a d o m o ś ć  r e s t a u r a c j a  n a  

K o n s t a n t y n o w i e ,  P o ł u d n i k i e w i c z .
3 3

Sp r z e d a m  b u d y n e k  f a b r y c z n y .  W i a  
d o m o ś ć  S ł a w k ó w ,  w  b r o w a r z e .

1995-3

K a n a r k ó w  p a r ę  k u p ię .  M a z o w i e c k a  
4 m ie s z k .  6  g o d z .  15 l u b  21.

2 0 0 1 - 3

O k le p  d o  s p r z e d a n i a  w r a z  z  p o k o -  
w j e m  i k u c h n ią ,  t a m ż e  f u t r o .  W ia  
d o m o ś ć  w  A d m i n i s t r a c j i .  2 0 0 6  1

P o s z u k u j e  1 2  p o k o i  ł a d n o  u m e ­
b l o w a n y c h .  W y s o k i e  w y n a g r o ­

d z e n i e  ' Z g ł o s z e n i a  do  b i u r a  t e c h ­
n i c z n e g o  „ M e te o r "  W a r s z a w s k a  6 , 
z p o d a n i e m  w y n a g r o d z e n i a .  3 - 2  ’

P i e k a r n i a  n a t y c h m i a s t  d o  w y n a j ę ­
cia. W i a d o m o ś ć  u  g o s p o d a r z a  

P i ł s u n s k i e g o  64. J2 0 0 9 - 2  ’

20 mk. za wyraz,,

Ni z i o ł e k  K a r o l  z g u b i ł  k a r t ę  d e m o ­
b i l i z a c j i  w o j s k o w e j  w y d .  p r z e z  

P K U . B ę d z in .  Z w r ó c i ć  „ I s k r a "  D ą ­
b r o w a .  3 . 3

H a m b u r g  H e j n o c h  z g u b i ł  l e g i t y m a
0  c j ę  o s o b i s t ą  w y d .  p r z e z  Mag. m. 
D ą b r o w y .  3 - 3

Hu p t y ś  J a n  z g u b i ł  k a r t ę  p o w o ł a n i a  
w y d  p r z e z  P K U .  W i o s z c ż u w a  

o r a z  p a s z p o r t  w y d .  p r z e z  g m in ę  
S ł u p n i a .  3 - 3

W a r m u z  W ł a d y s ł a w  z g u b i ł  p a s z ­
p o r t  p o l s k i ,  w y d .  p r z e z  u r z ą d  

g in .  M i e r z ę c i c e .  3 - 3

Są c z e w s k i  B o l e s ł a w  z g u b i ł  t y m c z a  
s o w e  z a ś w i a d c z a n i e  d e m o o i l i z a -  

c ji  w y d .  p r z e z  1 p u ł k  s z w o l e ż e ­
r ó w  w  W a r s z a w i e .  3 - 3

Rz e p e c k i  M i e c z y s ł a w  ( r o c z n .  1902) 
z g u D ił  o d r o c z e n i e  w o j s k o w e ,  

w y d a n e  p r z e z  P .  K. U. w  B ę d z in ie
3-3

Gó r n e m u  S t a n i s ł a w o w i  z  P r a s z k i  
s k r a d z i o n o  k a r t ę  p o w o ł a n i a  w y d .  

p r z e z  P K U .  W i e l u ń  1 p a s z p o r t  p o i  
sk i  w y d .  p r z e z  M a g i s t r a t  w  P r a s z ­
c e  . 3-3

Zi m n y  W a l e n t y  z  W o j s ł a w i c  z g u ­
bił  d o w ó d  o s o b i s t y  w y d .  p r z e z  

g m .  K o z i e g ł ó w k t  . k a r t ę  p o w o ł a n i a  
z P K U .  B ę d z in .  3 - 3

He n  o f  W e k s l e r  z g u b i ł  p a t e n t  IV  
k a t e g o r j i  w y d .  p r z e z  u r z ą d  s k a r  

D u w y  w  Z a w i e r c i u .  3 - 3

R o m a n  D u d a  z g u b i ł  p a p i e r y  w o j ­
s k o w e  w y d .  p r z e z  P K U .  B ę d z in

1 p a s z p o r t  w y d .  p r z e z  g m  P in c z y -
c a - 3 3
j a s t r z ę b s k i  J e r z y  z g u b i ł  k a r tę  

J  z w o l n i e n i a  w y d a n ą  p r z e z  P.K.U. 
w  B ę d z i n i e  3 — 3

Br o n i s ł a w a  W r z e s i e ń  z g u b i ł a  p a ­
s z p o r t  w y d a n y  p r z e z  M a g i s t r a t  

m. S o s n o w c a .  3 - 3

Ku l a  S t a n i s ł a w  ( r o c z n i k  1896) z g u ­
bił  k a r t ę  d e m o b i l i z a c j i ,  w y m a n ą  

p r z e z  62 p .p .  w  B y d g o s z c z y ,  t y m ­
c z a s o w y  d o w ó d  o s o b i s t y ,  w y d a n y  
p r z e z  g m .  D r e ż e j o w i c e ,  m e t r y k ę  
u r o d z e n i a  i k o n t r a m a r k ę  w y d a n ą  
p r z e z  k o p .  „ S a t u r n "  w  C z e la d z i .

3-3

La s k  M o s z e k  z  K s a w e r y  z g u b i ł  pfe 
t e n t  n a  w y r o b y  t y t u n i o w e ,  w y d .  

p r z e z  u r z ą d  s k a r D o w y  w  C z ę s t o ­
c h o w i e .  3 - 2

K o c o t  P a w e ł  z g u b i ł  p a s z p o r t  p o l ­
ski,  w y d .  p r z e z  g m .  M i e r z ę c i c e  

p o w  B ę d z in .  3 - 2
U ł i r c b e r g  M a j l e c h  ( r o c z n i k  1896) 
»» z g u b i ł  k a r t ę  p o w o ł a n i a ,  w y d .  
p r z e z  P K U .  w  B ę d z i n i e .  3 - 3

G a w ę d a  L e o n  ( r o c z n i k  1895) z g u b i ł  
k a r t ę  p o w o ł a n i a ,  w y d .  p r z e z  P .  

K.U. w  B ę d z i n i e .  3 - 2

K r a w i e c  M a r j a n  ( r o c z n i k  1899) z g u  
bi ł  k a r t ę  d e m o b i l i z a c j i ,  w y d a n ą  

p r z e z  1 p. s z w o l e ż e r ó w  w W a r s z a  
w i e  i t y m c z a s o w y  d o w ó d  o s o b i s t y  
w y d .  p r z e z  g m .  N i e s z k ó w .  3 - 3

Bą k  W o j c i e c h  z g u b i ł  k a r t ę  z w o l ­
n i e n i a  wyTd. p r z e z  7 p .p .  l e g .  i 

1 0  0 0 0  m k .  g o t ó w k ą  o r a z  l e g i t y m a ­
c j ę  f r o n t o w ą .  3 - 2

G a r c z a r c z y k  M i e c z y s ł a w ,  k o n t r o l e r  
s k a r b o w y  z g u b i ł  a a  s t a c j i  S t a r y  

B ę d z i n  l e g i t y m a c j ę  s ł u ż b o w ą ,  w y d .  
p r z e z  I z b ę  S k a r b o w ą ,  p a s z p o r t  — 
p r z e z  S t a r o s t w o  B ę d z i ń s k i e .

^ r. 1994-3

Ku r a  Z o f j a  z g u b i ł a  p a s z p o r t  w y d r  
n y  p r z e z  gm . K o w a l e  i m e tr y k ę  

u r o d z e n i a  d z ie c k a .  1 9 9 6 - 1

n ija k  J a n  z g u b ił  k a r t ę  w o js k o w ą  
U w y d a n ą  p r z e z  18 p. a  p. (b a te r -  
j a  z a p a s o w a )  w  Z a m b r o w ie .

1 9 9 7 - 1

Dz iu g  S t a n i s ł a w  u n i e w a ż n i a  s k r a ­
d z i o n ą  l e g i t y m a c j ę  w y d .  p r z e z  

M a g i s t r a t  S o s n o w i e c k i .  1 9 9 8 - 1

B a r y ł a  B r o n i s ł a w  z g u b i ł  k a r t ę  d e ­
ls m o b i l i z a c j i ,  w y d .  p r z e z  P.K.U. 
B ę d z i n .  2 - 1

Ku z io w i  J a n o w i  s k r a d z i o n o  p o r t fe l  
z  d o k u m e n t a m i  w y d a n e m i  p r z e z  

M a g i s t r a t  m  S o s n o w c a  i ś w ia d e c t  
w o  p o l i c y j n e ,  k t ó r e  s ię  u n ie w a ż n ia .

2 0 0 8 - 3

Ga r b a l s k i  J a n  z g u b i ł  t y m c z a s o w y  
d o w ó d  o s o b i s t y  2812 w y d a n y  

p r z e z  M a g i s t r a t  m .  S o s n o w c a .  *
2 0 0 3 - 3

Ja k ó b  H i l  M a r t d e r b a u m  z g u b i ł  k a r ­
t ę  p o w o ł a n i a ,  w y d a n ą  p r z e z  

P K U .  B ę d z in ,  k o n t r a k t  n a  m i e s z k a  
n i e  o r a z  r ó ż n e  i n n e  p a p i e r y .

3001-3

r i d y s ł a w  K u b i c z e k  z g u b i ł  k s i ą ż ­
k ę  s t a n  s ł u ż b y  o f i c e r s k i ,  w y d  

p r z e z  P K U .  B ę d z i n .  3 - 3

Redaktor ł w ydawca: W ik tcr  M onsiorski. T łoczn ia  Spółk i W yd a w. „Kuriera Z agłębia*.



Glosy czytelników.
Sport w Zagłębiu Dąbrowskim.

Jak k o lw iek  sp o r t  nie zna j­
du je  u  nas  idea lnych  w a ru n ­
ków  dla sw eg o  rozw oju ,  to  
je d n a k  dzięki usilnej p racy  
p o szc zeg ó ln y ch  sy m p a ty k ó w  
d a je  on  re zu l ta ty  coraz  lep sze  
i 'm i m o  p rz e ró ż n y ch  trudnośc i,  
s ta łe  rob i p o s tęp y .  A żeL y ten  
s p o r t  j e d n a k ż e  m óg ł stanąć 
rzeczy w iśc ie  n a  n a leży ty m  p o ­
ziom ie rz ecz ą  s p o łecz eń s tw a  
Z a g łę b ia  j e s t  s tw orzyć  m u 
id ea ln ie jsze  w a ru n k i  p r rcy .

Z b u d o w a n ie  o d p o w ied n ieg o  
b o isk a  i p o p a rc ie  finansow e 
i sp ro w a d z e n ie  d o b re g o  t r e ­
nera ,  to  s ą  p o s tu la ty ,  k tó re  
p o w in n y  znaleźć  ja k  n a jszy b ­
szą  rea lizac ję .  O d k ład a n ie  tych 
s p ra w  n a  późnie j  para l iżu je  
o g ro m n ie  p ra c ę  naszy ch  s p o r ­
tow ców , jeże l i  nie zn iechęca  
ich zupełn ie .  A  n am  p rzec ież  
n ie  w o lno  trac ić  ani jedne j  
dobre j  jed n o s tk i ,  je ś l i  rz e c z y ­
w iście  p o w a żn ie  m y ś l im y  o 
ro z w o ju  s p o r tu  i tęży zn y  fi­
zycznej w  n a rodz ie .

j e s t  je s z c z e  je d e n  czynnik, 
k tó ry  Ogrom nie w p ły w a  na 
rozw ój sp o r tu .  Czynnik iem

S o sn o w iec ,  26 sierpnia .
ty m  j e s t  za in te reso w an ie  p u ­
bliczności. Z  p rz y k ro śc ią  t rz e ­
ba w yznać, że ludność  Z a g łę ­
bia te g o  za in te re so w a n ia  się 
sp o r te m  zu p e łn ie  p ra w ie  nie 
objaw ia. N a zaw o d ach  s p o r ­
to w y ch  w idz im y  zaw sze  gar- 
s teczk ę  ludzi, re k ru tu ją cy ch  się 
po  w iększe j  części z cz łonków  
klubów , b io rący ch  udział w 
zaw odach .  S z e r s z a  pub liczność  
na  za w o d y  n ie uczęszcza. 
N aturaln ie ,  p rzy czy n ia  się  to 
do teg o ,  że k ażd a  w ięk sza  i 
k o sz to w n ie jsz a  im p reza  (jak 
sp ro w a d z e n ie  j a k ie j ś p ie rw s z o -  
k lasow ej d ru ży n y )  k o ńczy  się 
o g ro m n y m  def icy tem  k a s o ­
wym . T a  oko liczność  nie m o ­
że  też  p rzyczyn ić  się  do ro z ­
w o ju  sp o r tu .  P u b lic zn o ść  Z a ­
g łęb ia  na  to z ro zu m ien ie  zd o ­
być  s ię  m usi n a reszc ie  i tak, 
j a k  p o p ie ra  k inem atog ra fy ,  p o ­
p ie ra ć  m usi i sp o r t .  W te d y  
m o żem y  być  pew ni,  że w 
sp o rc ie  za jm iem y  po w ażn e  
s tan o w isk o ,  a zag ran icą  nie 
p rz y n ie s ie m y  u jm y  barw om  
polsk im .

L. K.

K r o n i k a .
Kalendarzyk,

w to rek

Dziś Śc. gł. ś. Jana Ch. 

Ju tro  R óży  Lim. P. 

Wsch. słońca 5.10 

Zach. . 6.50

Gdybym nie w iedział...
Jabym  cię może nazwał aniołem 
I  byłbym z tobą na wieki zbratan, 
Gdybym nie widział, że pod twym  

[czołem
Z  źrenic twych oczu wygląda sza­

fran.

Dziś już, gdy nocą świat cały
[zaśnie,

Wyznałbym miłość głosem pło- 
[miennym, 

Gdybym nie wiedział, że żar za-
lgaśnie

W  nędzy żywota przy świetle 
[dziennym.

Różę, królewski ów kwiat w pur-
[purze,

Dałbym w miłości stałej zadatku, 
Gdybym nie wiedział, jak prędko

[róże
Tracą koronę płatek po płatku.

Ćwierk.

'  Osobiste.  W  m ieśc ie  n aszy m  
b aw i zn ak o m ity  k a ry k a tu rz y s ­
ta  po lsk i p. J e rz y  S zw a jce r  
(Jo tes) .  P a n  S zw a jce r  robi 
k a ry k a tu ry  m ie jscow ych , oraz 
ś ląsk ich  działaczy dla n o w o ­
p o w s ta jąc eg o  w S o sn o w c u  
ty g o d n ik a  h u m orys tyczno-sa -  
ty ry c z n e g o  p. t. „ C h o c h o ł1.

Z a w ie r c ie — sta ro s tw em . Mi-
nist. s p ra w  w ew nętrznych  p o ­
s tanow iło  u tw orzyć  w Z aw ie r ­
ciu s ta ro s tw o ,  p rzyczym  m ias ­
to  to p rzeksz ta łc i  s ię  na  po ­
w iatow e.

Z j a z d .  W  dniu 8, 9 i io  
w rześn ia  r.b. odbędz ie  się w  
W a rsza w ie ,  B racka  18, zjazd 
w ych o w ań có w  szkoły hand lo­
wej w  B ędzinie .  W  z jeździe  
w e z m ą  udz ia ł  m atu rzyśc i  od 
1.908 r. do 1916 r. S zczeg ó ły  
u p ro fe so ra  K w ia tk o w sk ieg o  
tow. naucz, szkó l ś red n ich  i 
wyż. w W a rsz a w ie ,  B racka  18.

0  jęz y k  te le fo n ic z n y  i te le ­
graf iczny . W o b e c  p o w ta rza ją ­
cych s ię  s k a rg  ludności ży ­
dow sk ie j ,  iż ro z m o w y  w  żar­
g on ie  na  rządow ychf s tacjach 
te le fon icznych  są  ograniczone, 
a w n iek tó ry ch  rozm ów nicach  
są  w zbran iane ,  m in is te r jum  
p o cz t  i te leg ra fó w  zaw iad o m i­
ło u rz ę d y  p o cz to w o -te leg ra -  
ficzne, że w obec  zn iesien ia  
cenzu ry  ro zm ó w  te lefonicz­
nych  m ięd zy m ias to w y ch  rozm o  
wy m o g ą  b y ć  p ro w a d zo n e  w 
różnych  ję z y k a c h  bez żadnych 
og ran iczeń .  N a to m ias t  ro z p o ­
rz ąd ze n ie  co do n iep rzy jm o w a-  
nia te leg ram ów , z red ag o w an y ch  
w ża rg o n ie  p o z o s ta je  nadal oho 
w iązujące .

Niepodjęte miljony. W ykaz  
num erów , w y g ran y ch  miljo- 
nów ek, k tó r  ?ch p o s iad acze  
d o tąd  sa  nieznani: 0,470,094, 
0,909,498, 2,486,758.

Zwolnienie roczników. W  
„P o lsce  Z b r o j r e j '1 czytam y: 
Na bardzo  liczne zapytan ia  
n aszych  czy te ln ików  w  s p r a ­
wie zw oln ien ia  ze s łu żb y  w o j­
sk o w ej roczn ików , zam ie sz ­
czam y n a s tę p u ją c e  u rzęd o w e 
w yjaśn ien ie :  P rze p ro w ad z en ie  
zw oln ien ia  roczn. 1898 i s ta r ­
szych  do re ze rw y  za rządzone  
zos ta ło  w te rm in ie  do dnia 15 
m arca  rb. — zw oln ien ie  nie 
do tyczy ło  b aonów  celnych, 
o raz p o d o f ice ró w  za w o d o ­
wych. Z w oln ien ie  s z e r e g ,  
roczn. 1899 do reze rw y  za­
rząd zo n o  w te rm in ie  do dnia 
1 s ie rp n ia  r.b., w y ją tek  s ta n o ­
w ią  sze reg o w i,  k tó rzy  nie 
p rzes łuży li  u s taw o w e g o  " o k re ­
su dw uletn ie j ,  w zg lędn ie  j e d ­
norocznej,  s łu żb y  w w o jsku  
s ta łym . Z w oln ien ie  szereg , 
roczn . 1900 ma, w ed łu g  d o ­
ty ch czaso w y ch  w ydanych  ro z ­
kazów, n as tąp ić  dnia  30.XI. 
r. b. Z a liczen ie  s łu żb y  o d b y ­
tej p o p rz ed n io  s z e re g  roczn. 
1901 p o w o łan y m  obecn ie  do 
s łu żb y  w w o jsk u  s ta łym , u nor  
rnow ane zo s ta ło  rozkazem  
D ep . X L. 3504/Pob. z dnia 
10.111 r. b., zw oln ie ie  ich j e d ­
nak do re z e rw y  za rządzone  
zo s tan ie  o so b n y m  rozkazem  
w kilku e tapach , za leżnie od 
ilości m ies ięcy  odbytej p o ­
p rzed n io  służby . N iezależnie  
od p o w y ż sz e g o  p o p iso w y m  
roczn. 1901 p rzy s łu g iw a ło  p ra ­
wo do o d ro czeń  w razie  p o s ia ­
dania u s taw o w y ch  podstaw .

N ied o łęs tw o  na kolei. W  ub.
n iedzie lę  om al n ie  n as tąp iła  
k a ta s t ro fa  rozb ic ia  pociągów  
o so b o w eg o  i to w aro w eg o .  O 
godz. 3 m. 25 po  poł. z S o ­
snow ca  o d sze d ł  p o c iąg  do 
P io trk o w a.  N a stacji  w B ę ­
dzinie na  linji Ii-ej s ta ł  p o c iąg  
to w arow y , n a ład o w an y  w ę ­
glem . P o m im o  to, p o c iąg  o s o ­
bo w y  m iał p o d an y  sy g n a ł  na 
wjazd, chociaż linja I l-ga  by ła  
zajęta. Na luku  m aszy n is ta  
nie zauw aży ł,  że linja zajęta. 
W o b e c  sy g n a łu  m aszy n is ta  
w jeżdżał  na s tac ję  i g d y b y  nie 
je g o  p rz y to m n o ść  u m y s łu  b y ł­
by  n a jech a ł  na końcow e w a­
g o n y  p o c iąg u  tow aro w eg o ,  
w ted y  n a s tąp i łab y  s t ra szn a  
ka tastro fa . W  p o rę  jed n ak ,  na 
o d leg łość  w agonu , p o c iąg  się 
za trzy m ał i un ikną ł  ka tas tro fy .  
N astęp n ie  cofn ię to  o b y d w a  
poc iąg i  i o so b o w y  o d sze d ł  po 
p ó łg o d z in n y m  p o s to ju  w da l­
szą  d rogę .  K to  zawinił, ś led z ­
tw o w yjaśn i.

Ile trzeb a  pieniędzy na w y b o ­
ry. A k c ja  p rz y g o to w aw cz a  do 
w y b o ró w , p ro w a d z o n a  p rzez  
w ład ze  ad m in is tracy jn e ,  zw ią ­
zana jes t ,  j a k  w iadom o, z d u ­
żym i w y d a tk am i m ater ja lnym i.  
W  sw oim  czasie  : m in is te r ju m  
sp ra w  w e w n ę trzn y c h  w y s tą p i ­
ło do m in is tra  sk a rb u  z w n io ­
sk iem  o p rzy zn an ie  sp ec ja l­
nych  k re d y tó w  na techniczne 
p rz y g o to w an ia  do w yborów . 
W y s o k o ś ć  k re d y tó w  na cele 
p o w y ż sz e  nie je s t ,  o ile w ia­
dom o, do ty ch czas  us ta lona  
przez  m in is te r ju m  skarbu . 
O b ecn ie  na akc ję  p rz e d w y b o r ­
czą p rzyznano  k ażd em u  w o­
je w o d z ie  k re d y t  w w y so k o śc i  
10 m iljonów  m arek .  K red y ty  
p o w y ż sz e  b ęd ą  zw ięk szo n e  w 
m iarę  is to tn y ch  po trzeb .  W y ­
datki p rz ed w y b o rc ze  w o jew o ­
dów b ęd ą  p o leg a ły  głów nie  
na opła tach  za  og łoszen ia ,  
kosz tach  s łużbow ych  is t ru k to -  
rów, w yna jm ie  lokali itp.

S p raw a  w ydalonych  uczni. Za
naszym  p o ś re d n ic tw em  p o s e ł  
dr. F a lkow ski zawiadamiajjzain- 
te re so w an y c h  rodziców , iż na 
sw ą  in te rw en c ję  w m in is te r ju m  
o św iecen ia  pub licznego  w sp ra  
wie w yda lonych  52 uczni z 
g im nazjum  s ie leck ieg o  o trzy ­
m ał w czoraj  d e p e sz ę  od g e ­
ne ra lnego  s e k re ta rz a  m in is te r ­
jum , iż sp ra w a  ta  j e s t  ooecn ie  
szczegó łow o  ro z p a t ry w a n a  
p rzez  p. m in is tra .  N araz ie  
w yjazd  delegacji  rodzic ielsk ie j 
j e s t  zbędny.

Wykolejenie się pociągu . W
ub. so b o tę  na linji K a to w ice  
— S o sn o w ie c  w yko le i ł  się 
po c iąg  towarowyc P o c iąg  o s o ­
bow y K a to w ice  — C zęs to ch o ­
wa, m ający  p rzy b y ć  do S o ­
snow ca  z K atow ic o godz. 6 
min. 25 pop., za trzy m ał się 
kolo m os tu  nad B rynicą , dro 
g a  bow iem  z a ta ra so w an a  b y ­
ła  w y k o le jo n y m i w agonam i.

O k o ło  godz. 8 -ej wiecz. na 
st. S o sn o w iec  s fo im o w an o  
now y  pociąg , k tó ry  po jecha ł  
po p asaże ró w  po c iąg u  k a to ­
w ickiego  i n as tęp n ie  dop ie ro  
w y ru sz y ł  w st. onę C z ę s to c h o ­
w y  z 3 godz innym  op ó źn ie ­
niem.

W iadomości kolejowe. Minist. 
kolei poleciło  d y rekc jom  k o ­
lejow ym , ażeby  kasy  ko le jo ­
we, naw et na m ałych  stacjach 
o tw ar te  były bez przerwy?. K a­
s je r  m usi też  daw ać re sz tę  
n aw et najm niejszą; g dy  brak  
mu drobnych , m oże  on w y d a ­
wać marki pocz tow e.

Z  p o w o d u  częs ty ch  n a p a ­
dów  i k radz ieży  ko le jow ych  
u tw o rzo n a  zos ta je  spec ja lna  po 
licja, to w arzy szą ca  pociągom , 
k tó ra  będzie  p ilnow ała  w  n o ­
cy n a  posto jach .

S p isy  w yb o r có w .  Stosownie 
do a r t  32 przepisów o w y b o ­
rach, w miastach liczących po­

nad  10 tys. m ieszkańców każ­
dy” w y b o r c a  może w ciągu 
10 dni od o g ł o s z e n i a  wy­
borów zażądać  od naczelnika 
gminy, ew. od magistratu odbit­
ki spisu wyborców, k tó rą  wła 
dze powyższe wydają zamawia­
jącem u najpóźniej 21 dnia od 
chwili ogłoszenia wyborów za 
zwrotem kosztów. W  Dąbrowie 
osoby lub instytucje winny zgło­
szenia kierow ać do magistratu 
(wydział administracyjny) do dn. 
1 wrześn a r. b,

0 p od w yżk ę  p łac .  W  h u d e  
Bankowej w Dąbrowie robotnicy 
zawiesili w sobotę na dwie go 
dżiny pracę  i zażądali podwyż 
ki, a ponieważ żądaniu  ich nie 
uczyniono zadość, bezrobocie, 
również dw ugodzinne,pow tórzo­
no wczoraj. W  sprawie tej roz 
poczęto wczoraj za pośrednic­
twem  inspektora pracy p e r trak ­
tacje. J e s t  nadzieja, iż sprawa 
ta  zostanie załatwiona i b ez ro ­
bocie zostanie zażegnane

Azjatyckie perząd I Skanda 
liczne stosunki zapanowały o- 
becnie na kolei radomskiej gdzie 
w k ażd ą  niedzielę i święto po 
ciągi są tak  przepełnione iż 
ludzie jadą na dachach i bufo­
rach, w ubiegłą zaś niedzielę 
dwie kobiety z dziećmi przy 
piersiach jechały na s opniacb 
wagonów, trzymając się jedną 
ręką  antaby.

Ten sposób prze jazdu  grozi 
w każdej chwili katas trofą  mi­
mo tego władze kolejowe obo­
jętnie przyglądają się gorszącym 
zajściom i bójkom, podczas, gdy 
na  wszystkich niemal stacjach 
stoją nieczynne wagony.

Wandalizm. Z am iesz k a ły  na 
S ta ry m  S o s n o w c u  A nton i  O le-  
s iń sk i  z łam ał d rz e w k a  o w o c o ­
we p rz y  ul. S m olne j  nr. 4. 
Z o s ta ł  p o c iąg n ię ty  do o d p o ­
w iedz ia lności sąd o w ej.

Śm ierte lny  wypadek. W czo 
raj o godz. 6 rano, na  przejeź- 
dzie obok fabryki Deichsla w 
Sosnowcu pociąg dążący do ko­
palni R enard  najechał na  p rze ­
jeżdżającego A leksandra  Ho­
lenderskiego. H. został zabity. 
Przejazdowy Celestyn Stacho 
wiecki uległ ciężkim obrażę 
niom. Przewieziono Stachowiec 
kiego do szpitala kasy chorych 
w Sosnowcu 7 włoki zaś zab i­
tego Holenderskiego zabezpie 
ezono na miejscu w ypadku do 
czasu zejścia w ładz sądowo 
lekarskich.

S m ie r c  od u kąszen ia  muchy.
Wczoraj odbył się w Dąbrowie 
pogrzeb nauczvcielki szkoły ko ­
lejowej, ś. p. Zotji z Kocotów 
Wacheikowej, k tó rą  n a  letnisku 
ukąsiła zjadliwa mucha w rękę. 
Natychmiastowe zabiegli i r a tu ­
nek nic nie pomogły gdyż na 
stąpiło tak  szybkie zatrucie krwi, 
że ukąszona w kilka dni zmarła.

Zwłoki dziecka. Podczas w y­
wożenia nieczystości z ustępów 
w posesji przy  ul. ;S?.enowskiej 
nr. 28 w Sosnowcu znaleziono 
zwłoki now orodka płci żeńskiej 
w stanie rozkładu. W celu wy 
krycia wyrodnej matki policja 
prowadzi śledztwo-

A w an turn icze  n iew iasty .  Na
stacji  w  Z aw ie rc iu ,  p o d czas  
w s iad a n ia  do p o c ią g u  t rzy  za- 
w ie rc iank i  w szc zę ły  aw an tu rę  
z b i le te rem , a n a s tę p n ie  z p o ­
licjantem , w y m y ś la jąc  oby- 
dw um . Z a  n ie tak to w n e  zach o ­
w anie  się  t rzy  aw anturn ice :  
F ran c isz k a  Z. M arja  I. i A p o -  
Ionja O. zo s ta ły  p o c iąg n ię te  
do odpow iedz ia lnośc i .

Tamowanie ruchu S ta le  na  
czarne j g ie łdz ie  n a  ul. M odrze-  
jo w sk ie j  w  S o s n o w c u  g ie łdz ia-  
rz e  ta m u ją  ruch  p ie s z y  i k o ­
łow y. R o b o tn ic y  id ący  do p r a ­
cy lub z p ra c y  n ie  m o g ą  s w o ­
bo d n ie  p rzech o d z ić .  Z a  ta m o ­
w an ie  ru c h u  w  ub. ty g o d n iu  
po lic ja  p o c ią g n ę ła  do  o d p o ­
w iedz ia lnośc i  k i lk u n as tu  g ie ł-  
dziarzy.

Miedi
m ieszk 
ul. C z y \
1. 20 , on. 
no usiłowc. 
lem. P rz y e  - 
o trucia  — sp i  , 1
za s to so w an iu  
skich, d esp e ra t!  
no na  kuracji  w

Kradzieże. W  no<.
26 bm została Jspełn  
dzież m anufaktury  w s 
Będzińskiego w Będzin 
ul S tary  Rynek 15. L C  "■ 

dostali się do sklepu p rz t  
kan  c d  ulicy Zamkowej i 
wali kłódkę od drzwi wej 
wych. Skradli m anufakturę róż 
nych gatunków za sum ę 2 mi- 
Ijoay m arek Dochodzenie w 
toku. •

— W  ub. tygodniu w Ząbko­
wicach służąca akuszerk i Kop 
czyńskiej, Zabłocka okradła  w 
nocy swoją chlebodawczy nię. 
zabierając 100 tys. mk. gotówki 
garderobę, obuwie, bieliznę itp. 
za  900 tys. mk Zabłocka zo­
stała ujęta przez  policjanta z 
Czeladzi z tobołem na plecach 
Skradzione rzeczy  od złodziejki 
odebrano Złodziejkę osadzono 
pod kluczem w więzieniu b ę ­
dzińskim.

— Rafałowi Kurkowi w Za 
wierciu, P iw na 12 17-łetni Wła 
dysław W iecheć skradł pierzynę 
i poduszki, wartości okpło 50 
tys mk. Policja n eletniego zło 
dzieją aresztowała.

— Chai Bornsztajnowe , So­
snowiec, D kierta  14, skradzio­
no dywany, bieliznę i walizkę, 
ogólnej wartości 120 tys. mk.

— M arjannie |  wek, Ostra- 
górska 10 skradziono płaszcz 
za 15 tys. mk.

— W  sklepie rzeźniczym  Mi 
chała U sarka  na  S tarym  Sos 
aow cu złodzieje skradli w no 
cy kiełbasy za 560 tys. m k/SIedz- 
two w toku.

— Janow i G ajda n a  Starym 
Sosnowcu skradziono row er w ar 
tości 40 tys mk

— Franciszkowi Klichowi w 
Sosnowcu ul. Daleka nr. 31 sy- 
nalek jego skradł harmonję i 
umknął

— Stefanow i K ondrackiem u 
Sosnowiec, ul. W iejska nr. 16 
na stacji w Sosnowcu skradzio 
no bagaż wartości 150 tys. mk 
Dochodzenie w toku.

Ze sportu.
V i c t o r j a  I  Ś l ą s k  I  

4  : i  (1 : 1 ) .

W  u b ieg łą  n iedz ie le  przy 
sp rzy ja jące j  p o g o d z ie  odbyły  
się  zaw ody  w piłkę n o żn ą  m ię ­
dzy „V ic to rja  1“ a „Ś ląsk iem  I ‘ 
z B ytom ia.

Z aw o d y  za k o ń czy ły  s ię  zw y ­
c ię s tw e m  k lubu  „ V ic to r ja “ w 
s to s u n k u  4 : 1, jak k o lw ie l  
„ S lą s k “ p o s ia d a  sw o je  t r a d y ­
cje ja k o  b a rd zo  d o b ry  k lu t  
sp o r to w y ,  k tó ry  n ie je d n o k ro t ­
nie w ychodz ił  zw y c ięsk o  z b y ­
łym i d rużynam i G ó rn e g o  Ś lą ­
ska. Z a w o d y  n ied z ie ln e  były 
bard zo  in te re su ją ce ,  chocia. 
m ło d a  n asza  d ru ż y n a  „Victo- 
r j a “ p o s ia d a  b a rd zo  duże  b ra ­
ki. S zczeg ó ln ie  p ra w y  obroń  
ca j e s t  b a rd zo  s łab y  g ra cz  o- 
raz a tak  zd rad za  b ra k  d o s ta ­
tecznej kom binacji  za rów no  
zg ran ia  z sk rzy d łam i a p rze  
d ew sz y s tk im  z p ra w y m , k tó ­
re  w  n iedzie lnych  zaw o d ach  
było  b ard zo  s łabe.

T u ta j  m u s im y  zaznaczyć, że 
da je  się  odczuć  w  „V ic to r j i“ 
b ra k  p lan o w y c h  t ren in g ó w  co 
p rz y  zaw o d ach  to w arzy sk ich  
w yb itn ie  s ię  uw idacznia .

S ęd z io w a ł  bardzo  d o b rz e  p. 
K iepura ,  k tó ry  s w y m  b e z p a r ­
ty jn y m  s ta n o w isk ie m  p o tra f i ł  
u t rzy m ać  g rę  na  p o z io m ie  p r a ­
w dziw ie  sp o r to w y m .



Aazy.
wezwał 

. i rz ąd -  
u złożyli 

a ieszkałych  
.l istrowanych 

ch, sp o rz ąd zo  
tach, d o ręczo -  

g isfra t.  W y k a -  
óne są  do p rze- 

x w y b o ró w  do sej- 
nny być sp o rząd zo -  

3 z p ra w d ą  i p rzed -  
; m ag is t ra to w i konie- 

H ag u  3-ch dni od 
bankietów.

■a
i f t

W y tw o r n e  ki
św ie t la  o becn ie  p iękny et, .. 
p .  t. „Khama" czyli ta jem n i­
cze k le jno ty  bożka , na tle 
w schodniego  k ra jo b ra z u  i ar- 
:hitektury. W  p rz y g o to w a-  
liu film am ery k ań sk ie j  w y- 
wórni, rów nież  je d n a k  w scho- 
Ini p. t. „Bachira".

L kraju.
Aresztowanie szpiegów. W ła ­

dze p o lsk ie  w y k ry ły  sieć sz p ie ­
g o w sk ą  na rzecz  L itw y  k o ­
wieńskiej.

A re sz to w an i  zosta li  dwaj 
brac ia ,  z k tó ry ch  je d e n  w 
W ilnie, d rug i zaś  w W a r s z a ­
wie.

P o d c z a s  rew iz ji  p rz e p ro ­
w adzonej u n ich znaleziono 
liczne d o w o d y  u p raw ian eg o  
przez  nich szp ieg o s tw a .

W  so b o tę  p o s te ru n e k  p o ­
licyjny w C ząs tkow ie ,  w o k o ­
licach M odlina, zau w aży ł  j a ­
k ieg o ś  o so b n ik a ,k ręcąceg o  się, 
od k tó reg o  zażądano  leg i ty ­
macji.

M iał p rz y  so b ie  d o k u m en ty  
na im ię W a g n e r a  i pochodz i 
z K rólew ca, z Niemiec. P o ­
dał s ię  za  techn ika  i p rzy b y ł  
tu  rz ek o m o  dla szu k an ia  p r a ­
cy, j a k o  technik .

P o d e jrz a n e g o  o so b n ik a  o s a ­
dzono  w areszc ie .

Zabójstwo w lesie. M ieszka­
niec Ż y ra rd o w a  32 letni A- 
lek san d e r  Z ak rzew sk i ,  za ­
m ieszka ły  na tak  zw. P o d le ­
siu  uda ł  s ię  w e w to re k  ub ieg ły  

, do lasu  g u zo w sk ie g o  o d leg łe ­
go o pó ł k i lo m e tra  od  m iasta  
w  ce lu  u zb ie ran ia  sob ie  d rz e ­
wa. B yło  to  o godz. p ią te j  i 
p ó ł  p opo łudn iu .  W ra c a ją c  do 
d o m u  z d rz ew em  Z ak rzew sk i  
na tk n ą ł  s ię  n a  g a jo w e g o  z 
la só w  g u zo w sk ich  F ronczaka ,  
id ą c e g o  z d u b e ltó w k ą  na p le ­
cach.

F ro n cz ak  sp o tk a w s z y  s ię  z 
Z ak rzew sk im  p o  w ym ian ie  
k ilku słów , rozkaza ł  Z a k rz e w ­
sk iem u  d rzew o  rzucić, łając 
go  za  w y n o sze n ie  d rz ew a  z 
lasu. A  g d y  Z ak rzew sk i  o d m ó ­
wił te m u  żądaniu , F ro n cz ak  
krzyknął:  „Z astrze lę  cię jak
p sa" .  Nie nam yśla jąc  s ię  F r o n ­
czak chw ycił za  du b e ltó w k ę  i 
s trze li ł  do  Z ak rzew sk ieg o .  
S k u tk i  s t rz a łu  by ły  fatalne. 
C ały  nabój trafił Z a k rz e w sk ie ­
go, dz iu raw iąc  m u  w nę trznośc i  
Na p ó ł  p rz y to m n e g o  Z a k r z e w ­
sk iego ,  p rzew iez io n o  k a re tk ą  
p o g o to w ia  zak ładów  ż y ra r ­
dow sk ich  do szp ita la  fab ry czn e ­
go. Z ak rzew sk i  w  d ro d ze  za­
k o ń cz y ł  życie.

Za oczernianie żołnierza pol­
skiego pod sąd. P o  ty g o d n io ­
w ym  śledz tw ie  w e L w o w ie  
zostali  poc iągn ięc i  do  o d p o ­
w iedz ia lności sąd o w ej S o n ta  
gow ie ,  m a tk a  i syn  M aurycy  
za  o szczercze  ataki na  żo łn ie­
rza  p o lsk iego .

C hociaż  ro d z in ę  ży d o w sk ą ,  
w y m o rd o w a ł  b an d y ta  K s iążek  
co ś ledz tw o  u jaw niło , to ż y ­

dow sk i k o m ite t  lw ow ski p r o ­
w adził  zag ran icą  p ro p a g a n d ę  
oszcze rczą  i sp ro w ad z i ł  s ły n ­
n ą  m is ję  M o rg e n th a u ’a, p rz ed  
k tó rą  S o n ta g o w a ,  k lękając , 
tw ierdziła ,  że  m o rd e r s tw a  d o ­
konali żo łn ie rze  po lscy .

T e n ż e  b an d y ta  d opuśc ił  s ię  
m o rd e r s tw a  na  rodz in ie  K o- 
p fe rs te inów , z czego  nie o- 
m ieszk a ł  sk o rz y s ta ć  znów  ż y ­
dow ski k o m ite t  l w o w s k i ,  
o g ło s iw sz y  św iatu , że  i tej 
zb rodn i dokonali o fice row ie  
polscy .

Goście szwajcarscy. W  p o ­
łudn ie  w w o jew ó d z tw ie  lw o w ­
skim  o d by ło  s ię  p o s ied zen ie  
>-eprezentantów , w o jew ódz tw a , 

j a s ta ,  izby hand low ej i sfe r  
p rzem y sło w y ch ,  ce lem  o m ó ­
w ien ia  p rz y ję c ia  p rz y je ż d ż a ­
jący c h  do L w o w a  8 r e p r e ­
zen tan tó w  b anków  szw a jca r­
skich. G ośc ie  s zw a jca rsc y  m a­
j ą  zbadać s tan  f inansow y  P o l  
ski dla ocenien ia ,  czy kap ita ły  
szw a jca rsk ie  m o g ą  zasilić 
p rz e m y s ł  po lsk i N a p o s ie d z e ­
niu w y b ran o  sp ec ja ln y  k o m i­
te t  dla p rzy jęc ia  gości szw a j­
carskich.

Banda „ 4 —K .“ W  osta tn ich  
czasach  w  n iek tó rych  m ie jsc o ­
w ościach  w  pob liżu  C z ę s to ­
chow y i w  sam y m  mieście* 
m ieszk ań cy  odb ie ra l i  l is ty  z 
żąd an iem  p ien iędzy , p o d p is a ­
ne  p rzez  „T a jn ą  p a r t ję  p o ­
m o cy  dla inw alidów ". P r z e ­
p ro w a d zo n e  ś ledz tw o  s tw ie r ­
dziło, że  ta  banda  ta jna  m iała  
sw e  s ied lisko  w m ie jsc o w o ś ­
ci Z ie lonej G órze  pod  C z ę s to ­
chow ą. J e d n e g o  z u czes tn ik ó w  
bandy  u ję to . N ad  jej kryj ów- 
ką  w idniał ta jem niczy  znak: 
„ 4 - K “.

Walny zjazd byłych w ycho­
wanków salezjańskich. U biegłej 
n iedzie li  z okazji  dorocznej u- 
ro czy s to śc i  św. Jack a  odby ł  
s ię  w  tu te jszy m  zak ładzie  s a ­
lez jańsk im  w  O św ięc im iu  p ie r ­
w szy  p o w o jen n y  zjazd w alny  
by łych  w y ch o w an k ó w  sa lez jań ­
skich. P rzy b y ło  ich z całej 
P o lsk i  około  300. W ie lu  z nich 
za jm uje  p o w a żn e  s tan o w isk a  
w sp o łe c z e ń s tw ie  (księża, u- 
rzędn icy ,  d y re k to rzy ,  p rz e d ­
s ię b io rs tw  p rz em y s ło w y ch ,  
w o jskow i)  W ię k s z o ś ć  to p rz ed  
staw ic ie le  rękodzieln ic tw a.

Z ebran i  na p o s ied ze n iu  o- 
p racow ali  i uchwalili w spó ln ie  
s ta tu t  kół B .W .S .  K ół p o w s ta ­
ło  na raz ie  cztery: o św ięc im ­
skie, w arszaw sk ie ,  k rakow sk ie  
i p rzem y sk ie .  K oło  o św ięc im ­
skie m a  zo rg an izo w ąć  p ro je k ­
to w an y  zw iązek  w szy s tk ich  
kół B .W .S .

C elem  zw iązku  j e s t  zacho­
w an ie  w ś ró d  cz łonków  łącz ­
ności ideow ej n a  tle z a sad  
katolickich, w d om u w ielk iego  
w ychow aw cy  k s ięd za  Jan a  
B osko , rozw ijan ie  ich i s t o s o ­
w anie  w życiu. P ra k ty c z n y m  
w skazan iem  i s e r d e c z n ą ju o s k ą  
s to w arzy szo n y ch  b ęd z ie  r o z ­
taczan ia  opieki m ate r ja lne j  i 
m oralne j nad  m łodszym i g e ­
ne rac jam i w ych o w an k ó w , w y ­
chodzących  z zak ład ó w  s a ­
lez jańsk ich .

O s ta tn i  p rz ed w o jen n y  z jazd  
B. W . S. o d b y ł  s ię  w r. 1913 
rów nież  w O św ięc im iu .

Przemysł w ęg low y na G. 
Śląsku. P rz e m y s ł  w ęg low y  
po lsk ie j  części G ó rn e g o  Ś lą ­
sk a  p rz y g o to w u je  się  do e k s ­
p o r tu  w ę g lo w e g o  na wschód. 
K opa ln ie ,  p o ło żo n e  w  tej 
części G. Ś lą s k a  s ą  w s tan ie  
w y p ro d u k to w a ć  roczn ie  24 
m iljony ton. Z  te g o  zu ż y w a ­
j ą  8 m iljonów  dla p o trzeb  
w łasn y ch  i dla p rz e m y s łu  
g ó rn o ś lą sk ieg o ,  4 m iljony  
ton  w y w o ż o n o  d o tą d  do P o l ­
ski na p o d s taw ie  ro z p o rz ą d z e ­
nia kom isji  m iędzyso juszn icze j .  
P o z o s ta je  do e k s p o r tu  12 m i­
l jonów  to n  szczegó ln ie  do 
C zechosłow acji ,  N iem iec, A us-  
trji i p a ń s tw  ba łkańsk ich .  K o ­

palnie, p o ło żo n e  w  n iem iec ­
kiej części  G ó rn e g o  Ś lą sk a  
m o g ą  liczyć na p ro d u k c ję  7 
m iljonów  ton  w ę g la  rocznie . Z  
teg o  p o z o s ta je  2 m iljony  ton  
d la  p o t rz e b  p rz em y s łu ,  a o k o ­
ło  5 m iljonów  ton  m o że  być 
e k sp o r to w a n e  do  Niemiec. 
P r z e m y s ł  że lazny  hutniczy 
nadal o trzy m u je  d o s ta teczn ą  
ilość zam ów ień  z zagran icy . 
S zczeg ó ln ie  d o ty czy  to  s u ­

ro w ca  że lazn eg o ,  w a lco w a­
nych  blach, ru r ,  d ru tó w  i raa- 
t e r ja łu  k o le jow ego , te rm in y  
d o s taw  m usia ły  być  o d ro c z o ­
ne. D u ż y  p o p y t  na p ro d u k ta  
p o c h o d n e  pi z e m y s łu  k o k s o ­
w ego . S zczegó ln ie  na  s ia r ­
czan am o n u  i na  benzol,  j a k  
rów nież  te r  ko k so w y .  C eny  
za w ym ien ione, p ro d u k ta  p o ­
sz ły  znacznie  w  górę.

Fabryki f a ł s z y w y c h  paszportów.
Centrala w W arsawie i fil je w Brześciu i  Białym 
stoku. Aresztowano 12 osób, sk ni skowano licz­
ne dowody rzeczowe. — Fabrykę prowadzono na 

szeroką skalę. -
W a rs z a w a ,  28 sierpnia .

W y d z ia ł  po li tyczny  policji 
p ań s tw o w e j  w  W a rs z a w ie  n a ­
trafił  na  ś lad  fabryki fa łszy ­
wych p aszp o r tó w . O b se rw ac je ,  
p ro w a d zo n e  w  ty m  k ie runku , 
s tw ierdz iły ,  że fa b ry k a  m iała 
sw o je  filje w B rześc iu  i B ia ­
ły m sto k u ,  cen tra la  zaś z n a jd o ­
w a ła  się  w W a rs z a w ie .

H e rsz ta m i  fa łsze rzy  byli: J u ­
dei L am e n to w ic z  i M o szek  
Cukier.

W  chwili, g dy  po lic ja  w k r o ­
czyła do m ieszk an ia  fa łszerzy ,  
żona  C u k ie ra  w y rzu c iła  ok ­
nem  blank ie t  p asz p o r to w y ,  sto  • 
j a c y  je d n a k  p rz ed  o k n em  p o ­
s te ru n k o w y  m a n e w r  z d e m a ­
skował..

D waj inni w sp ó ln icy  f a b ry ­
ki zam ieszkiw ali  p rz y  ul. No- 
w okarm elick ie j  Nr. 3. J e d e n  
z nich, m ianow icie  Jan k ie l  G u t­
m an, w y m e ld o w a n y  by ł  n ie ­
w iadom o dokąd , d rug i zaś L e j ­
b a  S zm ulew icz  j e s t  z a m e ld o ­
w any w  B ia łym stoku , fak tycz­
nie je d n a k  m ieszkaa ł  w W a r ­
szaw ie , tu  j e d n a k  nie był m el­
dow any.

P o d cza s  rew izji  p rz e p ro w a ­
dzonej u obu  zna lez iono  w ie ­
le fo tografji  p rzeznaczonych

Ze świata.
Katastrofa na morzu. P a n ­

ce rn ik  „Franco*1, po w raca jąc  
z ćw iczeń  w s trze lan iu  w n o ­
cy w p ad ł  na  ska łę  w  za toce  
Q u iberon , p rzechy lił  s ię  na 
bok  i zan u rzy ł  s ię  na 20 m e ­
trów . W e d łu g  d o ty ch czaso ­
wych w iadom ośc i  w y p ad k u  z 
ludźm i n ie  było.

Katastrofa kolejowa. W e d le  
d o n ies ien ia  z P a ry ża ,  p o c iąg  
p o śp ie sz n y  P a ry ż — Lille w y ­
ko le ił  s ię  w pob liżu  D onai.  
7 osób  rannych.

Największy hotel na świecie.  
O d d a n y  n ied aw n o  do uży tku  
pub liczn o śc i  h o te l  P en sy lw a -  
n ja  w N ow ym  J o rk u  j e s t  n ie ­
w ątp liw ie  n a jw ięk szy  na  św ie ­
cie.

G m ach  ho te lu  p o s iad a  d w a­
dzieśc ia  s ie d e m  p ię te r ,  p rócz  
teg o  trzy  p o d  ziemią. O lb rzy  
mi ten  d rapacz  chm ur m ieści 
2,200 p o k o jó w  i 2,200 łaz ienek  
26 wind. sp ec ja ln ą  sa lę  dla 
p rz y ję ć  d ługośc i 60 m etrów , 
czy te ln ię ,  b ib ljo tek i,  sa le  bało 
w e  w y so k ie  na  kilka p ię te r ,  
zak łady  ro e n tg e n o w sk ie ,  w ł a ­
sn e  szp ita le  i t. d.

K uchnia  P en sy lw an j i  zu ż y ­
wa dz iennie  125 to n  ja jek .  G a ­
zu  do g o to w an ia  18.000 m e ­
tró w  kubicznych. D z ienn ie  p ie ­
rze  s ię  i p ra su je  20 ton  na­
kryć s to ło w y ch  i pościeli,  
ft' W  ro k u  w y d a je  się  tam  
cz te ry  m iljony  obiadów . H o ­
te l  m ieśc i  oko ło  trzech  ty s ię ­
cy gości dziennie ,  to  znaczy 
ty le , ile m ie szk a ń có w  m a p rze  
c ię tn ie  n asze  m ałe  m ias teczko .  
D o  obsług i p o t rz e b a  2.250 kel 
nerów , nu m ero w y ch ,  p o r t je ró w  
i t. d.

do p aszp o r tó w , p a p ie ru  i 
znaczną  ilość p o zw oleń ,  w y d a ­
w anych  p rzez  w ładze  ^ am ery ­
k ań sk ie  na  p rze jazd  do A m e ­
ryki d la  osób , k tó ry m  fa łsze ­
rze  p rzy g o to w y w ali  p a sz p o r ty  
Z a  1 p a s z p o r t  p o b ie ra n o  od 
500,000 do m iljona  m arek .  W i ­
zy na p a sz p o r ty  d aw an o  r ó w ­
nież fa łszyw e.

F ab ry k a n c i  p o s iad a li  l icz­
nych agen tów , k tó rzy  w y ­
szukiwali klijentelę. K lijentów  
śc iągano  p rzew ażn ie  z k resów , 
w  ty m  celu  też is tn ia ły  filje 
na k resach ,  k tó re  rów nież  z o ­
s ta ły  zd em ask o w an e .  F a ł s z e ­
rze byli tak  o s trożn i ,  że  p a ­
s z p o r ty  wyrabiali  ty lko  dla 
tych, k tó rzy  mieli r e k o m e n d a ­
cje ich agentów .

W  tych dniach da lsze  d o ­
chodzen ie  w tej sp raw ie  p rz e ­
kazano  u rzęd o w i ś led czem u  m. 
W a rsza w y .  D o ty ch czas  zap lą­
tanych  do p o w y ższe j  a fe ry  a- 
re sz to w a n o  12 osób. S tw ie r ­
dzono, że b ard zo  w ielu  p o p i ­
sow ych , p rzew ażn ie  z k re só w  
w yjechało  do A m ery k i  za p a­
szpor tam i,  f a b r y k o w a ­
n y m i  p rzez  w s p  o m n i a -  
n ą szajkę.

K ażde  p ię t ro  s tanow i dla 
s ieb ie  ca łość , n ie jako  m ały 
ho te l  z p rz e ło żo n y m  d y re k to ­
rem  i s łużbą. P o k o je  p o łączo ­
ne są  z cen tra lą  n ie ty lko  te le ­
fonem , ale tak że  sp ec ja ln ą  win 
dą, k tó ra  p rzyw ozi  p o ra n n e  
śn iadan ie  i k o re sp o n d en c je .

H o te l  p o s ia d a  p o d z iem n ą  
kolej wraz z w łasn y m  d w o r­
cem , k tó ry  m a  jak n a jp u n k tu -  
aln ie jsze  p o łączen ia  z w sz y ­
stkimi p o c ią g a m i . '

P ró cz  teg o  „Pensylwanja*' 
w yda je  w łasn e  p ism o, k tó re  
ukazu je  s ię  p o  kilka razy  
na dzień.

Tropikalne upały pod biegu­
nem. U p a ły ,  p an u jące  obecn ie  
na najdalszej pó łnocy  N o rw e-  
gji, w p ra w ia ją  ludność  ta m te j ­
szą  w w ielkie  zdum ien ie . P o ­
do b n y ch  p a ra d o k só w  n a tu ry  
nie p am ię ta ją  n aw e t  n a js ta rs i  
ludzie, a j a k  d o n o szą  p ism a 
k o p en h a sk ie ,  z jaw isko  tak ieg o  
pod n ies ien ia | tem p e ra tu ry  w  oko 
licachdłu  g o trw a ły ch  lodów  i 
śn ie g ó w je s td o ty c h c z a s  w ogóle  
n ieznane.

M ieszkańcy  chron iąc  się 
p rz e d  zabójczym i upałami p ra  
cu ją  na  roli w  nocy  p rz y  bla­
sku s łońca ,  św iecąceg o  o p ó ł ­
nocy. D z iw ny  ten  zwyczaj 
p rzy jm u je  się  coraz  bardziej*

Ostatnie wieści.
(P rM i teUfan),

Rozruchy w Hawrze na tle  
strajkowym.

H aw r, 28 s ierpn ia .
O p rz e b ie g u  s ta rc ia  p o m ię ­

dzy  t łu m em  m anifestan tów , a

po lic ją  d o n o sz ą  szc zeg ó ły  n a­
s tęp u jące :  G dy  po lic ja  i w o j­
sko  u s i ło w a ły  oczyścić  ulicę, 
za ję tą  p rzez  t łu m y  m an ife s tan ­
tów, t łum  obrzucił  j e  g ra d e m  
kam ieni.  Po lic janci o d p o w ie ­
dzieli na' to  s t rza łam i,  n a j­
p ie rw  ślepym i nabojam i, późnie j  
zaś o s trym i.  T łu m  s t ra jk u ją ­
cych cofnąw szy  się, w zn iós ł  
bary k ad y ,  p o s i łk u jąc  s ię  p rzy-  
tym  p rz e d e w s z y s tk ie m  p rz e ­
w ró c o n y m i w ozam i i p o jazdam i 
P o  b ez sk u te czn y m  n aw o ły w a­
niu ze s t ro n y  policji do  p rz e rw a ­
nia walki i p o d d a n ia  się, p o d ­
czas czego  trzech  k o m isarzy  
policji odn ios ło  rany , w o jsk o  
ru sz y ło  na p rzec iw n ika ,  w ó w ­
czas w ś ró d  t łu m u  p o za  b a ry ­
k a d ą  w szczą ł  s ię  n ieop isany  
zam ęt.  P o  kró tk ie j w alce  p r z e ­
c iwnik  zo s ta ł  ca łkow ic ie  w y ­
p a r ty  i u lica o czy szczo n a  z o s ta ­
ła  z t łum u , liczni je d n a k  m a­
n ifestanc i udali  s ię  do  s ied z i­
by k o m ite tu  s t ra jk o w e g o ,  gdzie  
zab a ry k ad o w ali  s ię  p rz y  p o ­
m o cy  zw alonych  d rzew , s łu ­
p ó w  te leg ra f icznych  i zw ałów  
kam ieni,  o raz  okopów .

D o  chwili obecnej nie n a ­
d esz ły  w iadom ośc i  o w y p a rc iu  
zb u n to w an eg o  t łu m u  z z a ję te ­
go budynku .

D zienn ik i p rz y n o s z ą  w iad o ­
m ość ,  że m a  być  o g ło szo n y  
s tan  oblężen ia ,  p rz y czy m  żą ­
da ją  p rzed s ięw z ięc ia  jak n a jo -  
s t rze jszy ch  ś ro d k ó w  p rz ec iw ­
ko uczestniKom  zajść , s tw ie r ­
dzając, że  rz e k o m y  ru c h  stra j  
ko w y j e s t  w  g ru n c ie  rzeczy  
ty lko  p a raw an e m , p o  za k tó ­
rym  k ry je  s ię  da leko  bardzie j  
n ieb ezp ieczn a  akcja  p rz y w ó d ­
ców rozruchów .

s tra jk  protestacyjny 
we Francji.
P ary ż ,  28 s ierpn ia .

P o w sz e c h n a  k o n fed erac ja  
p racy  w ezw a ła  w szy s tk ie  o rg a ­
n izacje  ro b o tn icze  w e  F ran c ji  , 
do 24-o g o d z in n eg o  s tra jk u ,  
jak o  p ro te s tu  p rzec iw k o  w y ­
padkow i w H aw rze .

Rozłam wśród staplńczyków.
K rak ó w , 28 s ie rpn ia .

W  R zesz o w ie  o d b y ł  się 
w czoraj k o n g re s  s tap lń czy k ó w  
na k tó ry m  dosz ło  do ro z ła m u  
w  łonie  partji .

la  winy Rolskiego i W eissa.
W a rsz a w a ,  28 s ierpn ia .

P o ls k a  K ra jo w a  K a sa  P o ­
ży czk o w a  z ro z p o rz ą d z e n ia  m i­
n is t ra  s k a r b u  w s trz y m a ła  
w sze lk ie  k re d y ty  d la  '  w a r ­
sza w sk ieg o  banku  han d lo w eg o .  
J a k o  p o w ó d  tej decyzji p o d a ją  
o s ta tn ie  ^malwersacje R u lsk ie -  
go i W e is s a .

Giełda urzędowa
W a rs z a w a ,  23 s ierpn ia .

D olary  8,830 
F u n ty  sz ter l.  40,000 
Franki franc. 660 
Marki niem. 5,70 
Kor. czesk ie  320 

„ austr .  13,5

Choroby wszelkiego 
rodzaju, k tóre  przez 
m edycynę nie mogą 
uleczyć, leczę w k ró t­
kim czasie przez mój 
osobliwy magnetyzm.

M ysłow:ce ul Piaskowa 
Nr. 4 i .

Godz. przyjęć od 8-ej rano 
do 12-ej i od 3-ej do 6 wiecz.

TH. SANTURA.


